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SZCZECINSKIE DYSKUSJE 


ZWARTY powojenny Zjazd pi- 
sarzy zorganizowany został 
okazalej niż zjazdy poprzed- 
nie. Zaproszono delegacje za- 
graniczne, czas trwania zjaz* 

du po Wasza roku poprzednie- 
go przedłużono do drb czterech. Przesu- 
nięty z października na styczeń Zjazd od- 
bywał się w klimacie nowych ważnych 
wydarzeń życia państwowego, w atmosfe- 
rze ”howego „okgesu życia zbiorowego, 
razpoczętego Kongrestm Zjednoczenia. 
Wszystko ta wpłyfńęło w sposób rozstrzy- 
Rający na jega charakter. 


Ti 


Włodzimierz Sokorski 


rys. J. Żebrowski 

Miejscem Zjazdu był Szczecin a gospo” 
darzera sławny ze swej gościnności i ser- 
decznego stosunku do pisarzy wojewoda 
Borkowicz. Mimo, iż któryś z uczestni- 
ków nadał mu miano zjazdu „roboczego“, 
mimo, iż okazało się. że nie istnieje takie 
przedłużenie czasu obrad, które by spro: 
stało elokwencji mówców i wyczerpaniu 
porządku dziennego przed ostatecznym 
terminem. Zjazd miał w atmosferze swej 
coś solennego i świątecznego. Był Świe- 


tem przede wszystkim dla Szczecina, Na 
wieczory autorskie — poezji i prozy — 
przyszły tłumy. Otwarcie nowego teatru 


premierą Szekspira było też wydarzeniem 
dla miasta. Vice versa: Szczecin stworzył 
świąteczną atmosterę dla swych oderwa- 
nych na dni kilka od codziennych war- 
sztatów pracy gości — pisarzy. Niewiele 
było wprawdzie towanie czasu, 
chętni jednak woleli raczej zrezygnować 
ze snu, niż z owych najprzyjemniejszych 
nieoficjalnych chwi] zjazdowych. Omne 
tulit punctum qui utile miscuit dulci 
Obrady w wielkiej sali posiedzeń szcze- 
cińskiej PRady Wojewódzkiej otworzył 
imieniem ustępującego Zarządu dotych- 
czasowy prezes Jarosław Iwaszkiewicz. 
powołując prezydium, do którego weszli 
Ewa Szelburg-Zarembina, jako przewod- 
nicząca, Jerzy Andrzejewski, Jan Brzech- 
wa, Stefan Flukowski, Mieczysław Jastrun 
i Adam Ważyk. Po serii przemówień po- 
witalnych wygłoszone zostały kolejno w 
pierwszym i drugim dniu obrad trzy 
główne referaty zjazdowe: wiceministra 
Kultury i Sztuki Włodzimierza Sokor- 
skiego, Wacława Kubackiego i Stefana 
Żółkiewskiego. Ponadto na początku dru- 
giego dnia Zjazdu Leon Kruczkowski Wy- 
głosił przemówienie, w którym w związku 
z dwudziestą piątą rocznicą śmierci Le- 
nina, oddał hołd pamięci wielkiego rewo' 
lucjonisty 
Referaty 


na ŝi 


min. Sokorskiego i Stefana 
Żółkiewskiego zostały już opublikowane 
i treść ich jest znana. Oba poświęcone 
były ocenie bieżącej sytuacji literatury 
polskiej na tle ogólnoświatowym, przy 
czym min. Sokorski dał próbę syntezy 
i wnioski ogólne, dotyczące ideologicz- 
nych tendencji i zadań literatury, Żół- 
kiewski zaś szczegółową analizę sytuacji 


współczesnej polskiej prozy NHterackiej. 
Ciekawy i odkrywczy referat Wacława 
Kubackiego był uczczeniem przez Zjażd 
Pisarzy rocznicy mickiewiczowskiej. 

Referaty min. Sokorskiego i Żółkiew” 
skiego wprowadziły po raz pierwszy nie- 
jako oficjalnie do naszej dyskusji o Hte- 
raturze pojęcie realizmu socjalistycznego; 
Zawarta w obu próbą sprecyzowania cech, 
wyróżniających realizm socjalistyczny od 
innych kierunków literackich, zwłaszcza 
od pseudorealizmu naturalistycznych opi" 
sywaczy, a także od postawy pisarzy ule- 
gających wpływom psychologizmu i róż- 
nych postaci estetyzmu, możę przy tym 
uchodzić za pewnego rodzaju zamknięcie 
pierwszego etapu tej dyskusji, a miana” 
wicie etapu teoretycznych rozważań na 
temat realizmu i jego odmian. W okresie, 
w. który wkraczamy, "istotną już będzie 
nie tylko walka o kierunek, ale też wypeł” 
nienie tego co określono mianem realizmu 
socjalistycznego żywa treścią pisarz 
dokonań. Właśnie na gruncie tych dokt 
nań nabierze żywej treści ścieranie się 
owego kierunku z innymi istniejącymi w 
naszej literaturze prądami artystycznymi. 
Oba referaty, zgodne w swych wnioskach 
odznaczały się szerokością ujęcia pofusza” 
nych zagadnień, celnością wielu siormu- 
łowań, -stanowiąc w całości swej zespoły 
ocen zwarte i trudne do zaatakowania Z 
pozycji innych niż wrogie. Toteż dyskusja, 
Jaka posraforatach nastąpiła, hułą w wiele 
szym stopniu rozwinięciem i uzupełnie- 
nieme niż próbą zbicia zawartych w nich 
tez. Wyrażonym w nich poglądom filo“ 
zoficznym przeciwstawili woje stanowi- 
sko, podobnie jak tezom referatu Żół- 
kiewskiego na zjeździe wrocławskim, je” 
dynie wyznawcy katolickiego persona” 
lizńmi 


Leon Kruczkowski 


rys. d. 


Żebrowski 


Z mówców rozwijających tezy obu rē- 
feratów pierwszym był Leon Kruczkow” 
ski, który poddał krytyce (i — jak zazna” 
ł — także samokrytyce) dotychczaso- 


we wysilki pisarzy lewicy, zajmujących 
kluczowe stanowisko wabec nowych za* 
dań literatury w pierwszym, powojen* 
nym okresje i nie umiejacych swego 
stosunku dó nowej rzeczywistości wyra- 
zić inaczej, niż w sposób czysto deklara“ 
tywny 

Hieronim Michalski uzupełnił analizę 
współczesnej prozy, zawartą w referacie 
Żółkiewskiego, charakterystyką utworów 


kilku pisarzy, podlegających zemożnym 
wpływom psychołogizmu, jak Kudlińsk 
i Zawieyski oraz ekspresjonizmu (Trucha- 
nowski), po czym odmalował sytuację 
współczesnej liryki, zwłaszcza zagadnienie 
poezji najmłodszych. Określając błędy 
młodych postów jak- biologizm, nadmier- 


su „Lefu” 


na skłonność do pseudonimowania- wyta" 
żanych postaw uczuciowych oraz nie” 
dowład konstrukcyjny (bezkształtność) ich 
utworów, Michalski ocenił mimo to per- 
spektywy młodej liryki pozytywnie. 

Problem stosunku do poezji poruszył 
także Mieczysław Jastrun, podnosząc ide- 
ologitzny charakter błędów, popełnianych 
przez niektórych młodych krytyków, ich 
niezgodne z marksizmem tendencje for- 
malistyczne, powtarzanie pomyłek z okre- 
w ZSRR, nawiązywanie do 
dawno przezwyciężonych tradycji miesz- 
czańskiego futuryzmu i źle przetrawio"” 
nych kierunków awangardowych. 


Jerzy Andczejewski 
rys. J 


Żebrowski 


Adam Ważyk mówił 0 zadaniach kryty- 
ki, w której brakach i niedostatecznym 
opanowaniu  marksistowskiego systemu 
oceny zjawisk literackich leży, jego zda- 
niem, poważne. źródło niedomagań samej 
literatury. 

Uzupełnieniem też referatów względ- 
nie rozszerzenie zakresu dyskusji na te- 
maty inne, w refsratach nie zawarte, były 
wystąpienia: Edwarda Marca, który mó- 
wił o potrzebie pómocy dla młodych pi- 
sarzy ze środowisk chłopskich i robotni- 
czych, dyr. Albrechta z „Filmu Polskie- 
go', który podobnie jak na zjeździe po” 
przednim, poruszył sprawę współpracy 
pisarzy z filmem, Juliusza Żuławskiege 
i Piotra Borowego, omawiających zaga- 
dnienia współczesnego teatru, Stefana 
Vlukowskiego, Jana Aleksandra Króla, 
Leopolda Lewina, Wojciecha Natansona, 
Zenona Skierskiego. 

Marginesowe raczej uwagi krytyczne 
na temat referatu Żółkiewskiego i kilka 
uwag zdecydowanie słusznych na temat 
naszego życia kulturalnego, wniosło zna” 
kómite przemówienie Aleksandra Wata, 
które nazwać by można traktatem o po- 
trzebie optymizmu i atmosfery zaufania 
do pisarza w naszym współczesnym ży- 
ciu literackim. Uwagi krytyczne mówcy 
dotyczyły oceny „„Węzłów życia“ Nałkow= 
skiej. Zdaniem Wata błędy polityczne te- 
go utworu są tego rodzaju, uchodzą 
uwagi przeciętnego czytelnika, którego 
sąd kształtuje ogólne wrażenie, wyniesio- 
ne z lektury książki, bynajmniej nie ma- 
lującej obrazu sanacji w sposób pozy= 
tywny. 

Przeciwko  żółciowemu  pesymizmowi 
krytyków przemawiał również, podnosząc 
optymistyczny ton referatu Żółkiewskiego 
Wacław Kubacki. Choć uwagi jego, pró- 
bujące zaanektować niektórych pisarzy, 
grzeszących przeciw realizmowi dla reali- 
zmu, zwolenników kierunku nie 
przekonały, intencje. jego były niewątpli” 
wie szlachetne. 

W roli głównego obrońcy filozofii ka- 
tolickiego personalizmu wystąpił. podob- 
nie jak w roku poprzednim, w efektow- 
nym przemówieniu Jerzy Zawieyski. Pod- 
kreślić trzeba, że stanowisko, które zajął 
filozoficznie całkowicie obce materializ- 
mowi i przeciwstawne mu, było ze wszy” 
stkich stanowisk, jakie mogą zająć przed- 
stawiciele katolickiego poglądu na świat 
najpostępowsze i pełne najlepszej woli. 

Mówca w Sposób Żżarliwy przekony- 
wał zebranych, iż współczesny  katoli- 


że 


tego 


„W cuda, chwała Bogu, obecnie 
się nie wierzy. Cudowne proro- 
ctwo jest bajką. Lecz proroctwo 


naukowe jest faktem". 


Włodzimierz Lenin 
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cyzm Sprzyja wysiłkom państw budują» 
cych socjalizm i zapewniał o istnieniu no” 
woczesnęego ruchu katolickiego, nie łączą* 
cego się z dążeniami imperialistycznymi. 
Przechodząc do zagadnień filozoficzno 
literackich, przeciwstawił realizmowi so* 
cjalistycznemu filozofię katolickiego per- 
sonalizmu, utrzymując, zgodnie ze swym 
światopoglądem, że sprawa pisania nie 
jest sprawą świadomego wyboru stylu 
czy metody, lecz sprawą w duchu filozofii 
katolickiej pojętego losu. ' Następnie mô- 
wił o zagadnieniu tragizmu i pozytywne” 
go bohatera w ujęciu katolickim. 

O wiele powściągliwsze i wolne od za+ 
pewnień na temat postępowej roli ko- 
ścioła i chęci współpracy z socjalizmem 
było przemówienie Jerzego Turowicza, 
zawierające katechizmowe dowody braku 
sprzeczności religii i nauki, i równie sta” 
nowczo przeciwstawiające się ofensywie 
realizmu socjalistycznego. Wesołość wzbu» 
dził Jan Dobraczyński, który oponował 
przeciwko rzekomemu zwężeniu pojęcia 
literatury katolickiej i, korzystając za” 
pewne z zawartej w referacie Żółkiew” 
skiego krytyki niektórych utworów Iwasz= 
kiewicza i Adolfa Rudnickiego — próbo- 
wał obu tych autorów pasować na... pisa* 
trzy katolickich 


Polemikę z mówcami obozu katolickie- 
go prowadzili Adam Polewka, Adam Wa” 
żyk, który katolickiemu ujęciu tragizmu 
przeciwstawił koncepcję tragiczności w 
ujęciu marksistowskim: następnie niżej 
podpisany i obaj referenci. Zwłaszcza 
pełne siły przekonania i głęboko słuszne 
repliki min. Sokorskiego i Stefana Żół- 
kiewskiego godne są podkreślenia, tym 
bardziej, że mocnym akcentem końcowym 
zamknęły dwudniową dyskusję. 

Czy dyskusję tego rodzaju jaką toczo- 
no na Zjeździe można uważać za owocną? 
Już sam fakt, że rodzi się podobne py” 
tanie, że rodziło się ono u wielu uczęstni- 


Str. 2 


ków Zjazdu w trakcie samej dy 
jest wymowne, Niewątpliwie jeszcze rok 
temu, na Zjeździe wrocławskim, starcie 
się dwóch światopoglądów, marksistow- 
skiego i katolickiego, w momencie kon- 
frontacji po raz pierwszy po wojnie obu 


kierunków, miało swój wyraźny sens dla 
pisarzy i śledzącego przebieg Zjazdu spo- 
łeczeństwa Na zjeździe sz 

tomiast tręść główną, najistotn z 
nowiły referaty będące wykładr 


przemyśleń ide 
którą nie 


dojrzałą. 


pracy 
1 


poważnej 
a nie dyskusja, 
było uznać za 


zawsze 


Zjazd szczeciński był niewątpliwie pod 
tym względem zjazdem przełomowym, 
tak jak przełomowy był moment, w któ” 
rym sie odbywał. Wraz z wejściem w fazę 
walki o urzeczywistnienie haseł realizmi 
socjalistycznego, ulec winien zmianie rów- 
nież i typ zjazdowej dyskusji. W przyszło- 
ści winna. ona toczyć się dookoła konkret- 
nych spraw. W danym wypadku spraw 
takich wiele przynosiła problematyka obu 
referatów, ale dyskusja na ich temat by- 
ła niemożliwa w zespole ludzi, którym dla 
określenia zasadniczych spraw teoretycz 
nych służą odmienne języki pojęć. Dysku- 
sją taka musi utknąć u progu na martwym 
punkcie. 


Jak zapewnić wspólny język pisarzom? 
Jaka droga stoi przed organizacją, której 
członkom przyświeca niejeden wspólny 
cel, a wśród odmiennych dróg do takie- 
go celu wiodących wyłaniać się zaczyna 
szlak wspólny i wymagający współdzia*- 
dażenie do społecznie najprzy” 


tania 


4atniejszej formy wypowiedzi twórczej? 


Myślę. że odpowiedzią na to pytanie 
sa organizacyjne wyniki Zjazdu. Wybra- 
ny prezesem Zwiazku Literatów Pol- 
skich Leon Kruczkowski dziękując ze 


wybór, podkreślił, iż widzi w nim wyraz 
zaufania do poglądów politycznych, które 
reprezentuje. Droga, po której muszą 
pójść pisarze, jest droga walki o wspól- 
ną, twórczą postawę ideową. Próbą jej 
osiągnięcia jest niewątpliwie uchwalona 
przez Zjazd szczeciński rezolucja ideowa, 
w której czytamy m. in.: 


„Perspektywy rozwojowe, które się 
przed nami otwierają, oddziałują i od- 
działywać będą coraz Silniej na postawę 
pisarzy i zwiążą ich ze współczesnością, 
z dążeniami i osiągnięciami mas ludo- 
wych. 

Nieodzowny jest świadomy udział pisa” 
rzy w dziele budowy socjalizmu w Pol- 
sce. Nowe motywy życia, twórczy zapał 
robotnika i chłopa, przemiany zachodzące 


w losie i świadomości człowieka pracy, 
wymagają od literatów gruntownego 
przemyślenia środków pisarskich, aby 
mogły najlepiej służyć ludowemu od- 
biorcy“. 


Jak wspomniałem na początku, Zjazd 
szczeciński uświetniony został przyby” 
ciem licznych delegacji pisarzy z zagra- 
nicey. Od pierwszego dnia Zjazdu uczest- 
niczyli w nim przedstawiciele Czech i Sło- 
wacji dr Jan Pilarz, poeta i tłumacz poezj! 
polskiej na język czeski, oraz pisarz sło- 
wacki Jan Poniczan; dalej przedstawiciel 
Węgier Sandor Gergely. W drugim i trze” 
cim dniu Zjazdu przybyły delegacje Tu” 
muń i bułgarska a w ostatnim długo 
oczekiwana S grupa pisarzy 
radzieckich, której w punktualnym przy- 
byciu przeszkodziły styczniowej 
pogody i sbowodowana przerwa w 
komunikacji lotniczej. 


W skład delegacji radzieckiej wchodzili 


©SCIOOSODOWA 


Kaprysy 


nimi 


pisarze rosyjscy Sofronow, Szczipaczow, 
i Anisimow, ukraińscy —  Korniejczuk 


i Tyczyna oraz poeta litewski Wencłowa. 


Znakomite i długo oklaskiwane * przemó- 
wienia wygłosili Aleksander Sofronow 


KUŻNICA 


i Aleksander Korniejczuk, który przeka- 
zał Zjazdowi pozdrowienia od pisarzy 
ukraińskich. Obaj mówcy, nawiązując 
do treści obrad Zjazdu, żywo i sugestyw- 
nie opowiedzieli o doświadczeniach pisa= 
rzy radzieckich w ich walce o realizm so- 
cjalistyczny. Imieniem pisarzy bułgarskich 
pr: awiał Weselin Georgiew. 


poeta 


powziętych na Zjeździe uchwał orza- 


nizacyjnycł Sa po” 
$ i zmiany 
azwy Zwiazku Zawodo- 

t lskich na Zwią Li- 

Poiskich, 2) skrócenia do lat 


stażu członków-kandydatów ZLP. 
chodzi o pierwszą ze zmian, podyk- 
jest ona wejściem Związku Lite 


na jednolitej zasadzie obok innych 


na 


w 


związków artystycznych w skład nowo- 
powstałej Rady Związków. Artystycz* 
nych, a nie bezpośrednio w skład KCZZ. 
Specjalny charakter 


związków twórcz 
zawsze nastręczał wiele kłopotów w 
padku podciągania pod kate 
i ÓW 
zawodowe 
KCZZ reprezentować 
tystycznych 


ich 


ków 
Racją skrócenia lat 
okresu, w którym młodzi 


ci w charakterze czł ów-kandydatów, 
winni wykazać się pracami kwalifikują” 
cymi ich na rzeczywistych członków 


związku, była konieczność 


wewnętrznej 
selekcji w ramach organi } 7 


zacji 


REZOLUCJA WA 
ZWIĄZKU 


JAZD Delegatów 

Polskich obradujący styczniu 

1949 r. w Szczee'nie, jako czwarty 

Zjazd Literatów Polskich od czasu 

odzyskania niepodległości stwierdza, 

że kierunek rozwojowy życia całego 

kraju w ciągu czterech lat ubiegłych i wy- 

raźna perspektywa dalszego rozwoju stwa- 

rzają nowe możliwości dla pracy pisarza, jak 

również nowe obowiązki 
stwa. 

Nieodwracalne zmiany historyczne, które 
dokonały się w kraju od czasu ujęcia władzy 
przez lud npołski, reformy sespodarcze i u- 
gruniowanie demokracji ludowej umożliwi- 
łe dzieciom robotniczym i chłopskim masom 
dostęp de oświaty, obudziły aspiracje kultu- 
ralne w szerokich masach narodu, dały nowe- 
go czytelnika, nowego widza teatralnego 
i wyzwoliły równocześnie w masach ludo- 
wych pęd do twórczości literackiej i arty= 
stycznej. Doniosłe wydarzenia dokonały się 
w roku 1948, przede wszystkim zjednoczenie 
polskiej klasy robotniczej | umocnienie so- 
juszu rohbotniczo-chłopskiego. to po- 
ciągnąć udział mas 
ludowych w produkcji i dóbr 
kulturalnych. okres 
jeszcze bardziej 
dziom dobrej woli, że nowa Polska wraz z 
przodującą siłą postępu, Związkiem Radzie- 
ckim i ludowej 


Związku Literatów 


w 


wobec społeczeń= 


Musi 
za sobą coraz żywszy 
konsumpcji 
Równocześn'e miniony 


uświadomił wszystkim lu- 


demokracji 

na 
pokoju pow- 
Kongres Inte- 
sierpniu 


krajami 
sitami 


innymi 


oraz wszystkimi postępu swiecie 
broni 


Miedzynarodowy 


konsekwentnie 
szechnego. 


sprawy 


lektualistów, który się w 
1948 r. we Wrocławiu, zadokumentował, jak 
Żywa jest troska o pokój wśród przedstawi 
cieli nauki i sztuki. Walny Zjazd Delegatów 
Związku Literatów Polskich  solidaryzując 
się całkowicie z rezolucją powziętą na Kon- 


odbył 


A+ AIA 
=> T PRF ja” 
Mury sTETYZM | 


| KOM 


ss ns TÉAD 
nane. 


której istotą jest grupowanie jednostek 
faktycznie czynnych w zawodzie pisar- 


skim. Zjazd wychodził z założenia, że 
obecny stan wydawnictw książkowych 
i periodycznych pozwala w pełni na to 
zaostrzenie kryteriun 

Z innych uchu jazdowycł warto 
wymienić uchwałę, zobowiązującą przy- 


zarząd do zumienia Dyrekcją 


lia w sprawie powałania pi- 


sarzy a progre A instytucji, 
dalej uchwałę o po redakcji do- 
datków literackich kach pisas 
rzom-członkom uchwale o ko- 
nieczności wyj ią dia wszystkich pi- 


zględu na 
zenia mate- 

uchwałę o 
jacych z ty- 


sarzy-członków związku, bez 
szczególne zasługi, zabezpicć 
rialnego na starość; wre: 
przeznaczeniu kwot wpły 


tułu zawieszonych praw dwunastu auto- 
rów na budowę mies ; literatów, 
przeznaczeniem 2/3 mie- 


na 


literatów 


szkania dla 
Do nowego 
stali, obok preze 


go — Jarosław Iwaszki 


"2 
Kruczkowskie- 
Ewa Szel- 


vicz, 


urg-Zarembina, Leopold Lewin, Janina 
ew Juliusz Żuławski, Adam Wa 
i Å ander Maliszewski 


Urozmaiceniem 
Zjeździe były, poza przyjęciami zorgani- 


pobytu delegatów na 


zowanymi przez Ministerstwo Kultury 
Sztuki, Wojewode Szczecin Za- 
rząd Główny Związku Literatów — prze“ 


statkiem po porcie szczecińskim 


LNEGO 
LITERATÓW 


gresie Intelektualistów, wyraża wale pisarzy 
polskich 
wolności każdego narodu 
swobodnego rozwoju 
dowej. 


służenia sprawie pokoju, obrony 


do 
naro- 


i jego 
kultury 


prawa 
własnej 


Głębokie zrozumienie praw rządzących roz- 
wojem kulturalnym w przeszłości daje gwa- 
rancje właściwego stosunku do spraw kul- 
tury w naszych warunkach. Temu przeko- 
naniu daje Polska Ludowa wyraz w uroczy- 
stym obchodzie stupięćdziesięciolecia urodzin 
Adama Mickiewicza. Demokracja ludowa 
tdl w Mickiewiczu poetę, który w okresie 
wielkiej niedoli narodu zwiastował wolność 
Polsce i ludom świata. Wraz z nami obcho- 
dzą również mickiewiczowską rocznicę naro- 
dy Związku Radzieckiego, a dla wszystkich 
wolnych narodów nazwisko poety polskiego 
stało się symbolem braterstwa ludów. 


Perspektywy rozwojowe. które się przed 
nami otwierają, oddziaływują i oddz aływać 
będą coraz silniej na postawę pisarzy į zwią- 
żą ich ze współczesnością, z dążeniami i o. 
siągnięciami mas łudowych. Nieodzowny jest 
świadomy udział pisarzy w dziele budowy 
socjalizmu w Polsce. Nowe motywy życia, 
twórczy zapał robotniką i chłopa, przemia- 
ny zachodzące w losie i świadomości 
wieka pracy, wymagają od 
townego przemyślenia 
aby mogły najlcpiej od- 
biorcy. Tak pojmując swoją rolę pisarz prze- 
staje być autorem dla niewielu, a staje się 
wyrazicielem i wychowawcą szerokich mas 
narodu. Walny Zjazd wyraża nadzieję, że 
wysiłek ludu, który buduje jaśniejszą i spra- 
wiedliwszą przyszłość Polski natchnie pisa- 
rzy do twórczości, która będzie trwałym wkła- 
dem w dzieło odrodzonej Polski. 


czło- 
literatów grun- 
środków pisarskich, 


służyć  ludowemu 


Nr 5 
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oraz premiera komedii Szekspira „Wiele 
hałasu o nic“ w nowoodremontowanyrm 
teatrze szczecińskim. Wkład uczestników 
Zjazdu dla goszczącego ich miasta stano- 
wiło wzięcie udziału w serii wieczorów 


autorskich — dwu dużych dla szerszej 
publiczno i paru zamkniętych, np. dla 
pracowników portu itp. W czasie Zjazdu 


nastąpiło też wręczenie jednej z dwu do- 
rocznych nagród Związku Literatów — 
poetyckiej, którą otrzymał Stanisław Wy” 
godzki za ik Miłości” 


„Pamięt 


tom 


Laureat nag krytycznej Kazimierz 
Wyka nie mógł hać na Zjazd, za- 
trzymany odbywają się śnie 
w Krakowie uroczystością nadania dgk- 


toratu honoris causa Uniwersytetu Ja" 
giellońskiego — Leopoldowi Staffowi, 
Sprawozdanie z przebiegu Zjazdu nie 
byłoby kompletne, gdyby nie zakończyć 
bą oddania choćby w drobnej cząst” 


go pró 
rọ części nieoficjalnej, tj. 
"ych na nim anegdot. 
Tak tedy, by rozpocząć końcowego 
fragmentu mego sprawozdania — mówio- 
że j z organizatorów Zjazdu w 


ł zmiany sztuki 
w teatrze tim lub przynajmniej 
zmiany tytułu komedii szekspirowskiej, 
utrzymując, że tytuł „Wiele hałasu o nic“ 
nowi bezv ędnie nieprawdziwą i zło” 
aluzję imprezy zjazdowej. 


>) 
do 


Codzienna droga delegatów zjazdowych 


z sali obrad do restauracji, w której od" 
bywały sie pos biegła szczecińską 
aleją Armii Cz né krzyżującą się Z 
ulicą Matki Boskiej Częstochowskiej. Ktoś 

tni f zaproponował, aby na pa- 


„jazdu jedną tych ulic przemia- 
nować aleje Realizmu Soczalistyczne' 
zo, drugą żaś na Per- 


salirane 
tce iSatolic} 


ego 


sonalizmu 


Drugiego dnia obrad. w 
Stefana Żółki 


padkiem koło 


czasie referatu 
,  lsladłem przy” 
. 0 którym wie” 
ożny urząd Dyrek= 


wskieg: 


S FETE ` 
CZŁOWIEK 


działem, że piastuje gi 
tora Urzędu Kontroli Prasy. Sąsiad mój, 
słuchając referatu, robił przez cały czas 


skrzętne notatki Dręczony 
i ciekawością, w momencie najostrzej* 
szych ataków referenta na fałszywa fi- 
lozofię przeciwników socjalistycznego re- 
alizmu, zajrzałem chyłkiem przez ramię w 
jego papiery i przeczytałem: 


niepokojem 


Rabią aż się wióry sypią 
Za godziną druga leci 
Dookoła trupy leżą 
Agnostycy i estęci.. 

Od tej chwili nie boję się cenzury. 


Ryszard Matuszewski 


TREŚĆ NR. 4: 


Adam Ważyk Nowe Stefan 
Żółkiewski po- 


wojennej prozy polskiej; Paweł Hertz — 


wiersze; 


Aktualne zagadnienia 


nad 
Janina Kulczycka-Saloni - 
artystyczna 


Rozważania katalogiem księgarskim; 


Twórczość 


Aleksandra Swiętochowskie= 
go; Włodzimierz Majnkowski — Sergiu- 
szowi Jesieninowi; Leon 
Ze studiów Mickiewiczem; Federico 
Garcia Lorca Gabriel; Mariusz 
Margal — Jest taki jeden we Francji de- 
partament..; łan Szczepański — Pamięt- 
niki robotników z czasów okupacji; Rafał 
Gerber — Mały Rapperswill; L, M. — 
Pokonywanie świata obiektywnego; JG. — 
1949 — Rok Koresponden= 
cja; Przegląd prasy; Noty. 


Gomolicki — 
nad 


— Swięty 


Szopenowski; 


skm” w akcji na zjeździe w 


Szczecinie, 


Ilustr, Kajetan Sosnowski 
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UWAGI O SZTUCE RADZIECKIEJ 


tywnie o PODEY e yC > żeń. Sztuka zawsze wyrastała z nurtów ż i W BWT 2 iu filozo 
PAS i I 1 2 Ka > 1 istoty i 5 SRO? ic stru mym. Ni i f: rzuca „Św. R 
owies a sS am uke re ; ury. I tak o ani ziejó inie“ state 
RZEC okiem ogrom gigan- produkt narzuconej, towanej formutki, * ka bli Jego Wschodu pezet: ay zy a REET ENR 
tycznej góry, O ùa pew- której na imi ealizm*. Nie jest to jednak czy babilońska jest odzwierciadienien ax , <h = 3 a > 
- ną od niej odle tak proste na pierwszy rzut stemu absolutnej władzy s i i iy AA s tyci z 
„Zdaje. się. że ocena całości sztuki radziec- oka, Otó i radzieckiej sfor- stylizowane sfinksy egipskie nie myślimy © ecały autorom tych a 
kiej byłaby przedwczesna. jeśli ię weźmie mowało się w bardzo mplikowanej wale o tym, że były one wykonane na rozkaz fieszczańsko-burżuazyjnz 
pod uwagę, że epoka ta jest jeszcze w sta- ce, ciągle nurtujących, ścierających się ze so- faraona w celu utrwalenia władzy (chociaż Sjonistów wcale nie była .sztuką dla sztu- 
nie tworzenia Się. bą kierunków artystycznych, poczynając od tak to się w rzeczywistości działo ‘cale była odzwierc niem kultury i dą- 
Mo A > oat penne oczywiste skrajnie lewych i kończąc na skrajnie pra- Cała sztuka religijna wieków średnich żeń klasy. która wtedy doszła do władzy. 
y i wyciągnąć odpowiednie wioski w ‘wicowy i nowożytnych była sztuką tendencyjną a Ustrój socjalistyczny postawił przed pla- 
stykiem nowe poważne zadanie W związku 
z tym dobrze będzie przypomnieć te nowe 
horyzonty i zadania, które stanęły przed 
plastykami z realistą Courbetem na czele 
podczas Wielkiej Rewolucji Francuskiej 
mietamy marzenia Van Gosh'a o wielki 
lewiach artystycznych. popieranych przez 


ALEKSANDER BOGEN 


Signaca o sztuce 
radzieckiej. któr ytalismy w jego listach 
do kolegów plastyków tadzieckich. Uderza 
w nich wiara w kolosalne możliwości sztuki 
radzieckiej w ramach nowcgo ustroju spo» 
łecznego. 

+ 


O sztuce okresu wojennego komunizmu po 
Rewolucji Październikowej, w ogniu walki 
różnych kierunków. która to walka spotęgo= 
wała się w następnych latach — urobiło się 
wyobrażenie nieodpowiadające faktom hi- 
storycznym 

Według tych to. często lekkomyślnie Su 
gerowanych wyobrażeń, zdawałoby się, że 
był to okres pełnej anarchii, zupełnego usu- 
nięcia sztuk plastycznych, a szczególnie ich 
form sztalugowych, że ten okres nic nie 
wniósł do rozwoju socjalistycznej sztuki i że 
wszystko to się działo jako skutek z jednej 

» strony „dyktatury lewych* a z drugiej — 
Orana Pabouwrede EZ y Y, tego historycznego prawa. które mó 
* z ysunek suprematyczny „gdy grzmią armaty — milczą muzy“. 

W samej zaś rzeczy był to okres najbar« 
dziej burzliwych walk ideologicznie-formal- 
nych, okres powstawania i zanikania wielu 

sa grup i kierunków artystycznych. przy czym 

j oprócz zdecydowanie reakcyjnych artystów, 
marzących o „dawnych dobrych czasach” by« 
ły grupy prosowieckie. ścierające się wza= 
jemnie. Większość zaś z nich uzurpowała 
sobie prawo do nazywania się awangardą 
sztuki proletariackiej. 

Ale jedno jest pewne. Sztukę iego okresu 
charakieryzuje: 1) maso utworów zwią* 
zanych z proletariatem. 

To” tie widziało w płakatach. w- oknach 
satyry ROSTA i w pomnikac 
proletariat wyrażał swoją cześ 
bohaterów przeszłych rewolucj 
ment walki o sztukę dla mas. 

Drzwi szkół artystycznych otworzyły się 
szeroko dla „wszystkich pragnących wiedzy 
obywateli. a przede wszystkim dla robotni- 
ków i chłopów“. Przy czym realizował się 
program rządu „otworzyć i udostępnić pra- 
cujacym wszystkie skarbnice sztuki”. Posy< 
pały się więc na szeroką skalę zamówienia 
na pomniki, wyszły ustawy rządu o ochro 
nie zabytków kultury, zorganizowano szereg 
szkół plastyki dla robotników. Nawiasem 
mówiąc studia te były bardzo licznie od- 
wiedzane (w niektórych ponad 100 osób). 

Nitntadze KRonczałowski Nadzwyczajna ilość różnych grub, odcienł 
portreł poety Czahruhac i I i założeń ideolopiczno-plastycznych świad. 
czyła o walce o nowe oblicze sztuki Ta< 

dzieckiej. 

Oto niektóre przykłady programów ide- 
owych: 

Program lewych bczprzedmiotowców. 1919 £ 

1) Wojna z akademizmem. 

5 zrekto i torów. 

Stworzenie światowego kolektywu w 
snrawach sztuki. 

Jstanowienie ambasad sztuki w róż. 
nych państwach 

Zorganizowanie muzeów sztuki współ- 
czesnej w całym kraju itd. 


zprzedmiotowa twórczość, „jest to pro- 

ducha przeciw materializmowi współ- 

ści. Bezprzedmiotowa plastyka, stra= 

reść literacką. powinna podnieść. po= 

swoich dzieł, które u poprzedników czę= 

ypełniała treść obrazów“. (Pisał Agra- 
rych). 


Albo p am Lubow Popowej: 


plusy: 


1 Architektonika 
a) malg a przestrzeń (kubizm) 


c) koior (supremątyzm) 

d) energetyka (futuryzm) 

e) faktura, 

Konieczność transformacji droga ©DU- 
iia części formy (począ w kubizmie). 


minusy: 


Nie małarstwo lecz odtwarzanie rzeczywi= 


a) i 
b) 
c) ema 
> - k $ ; - z i d) pozi 
$ ad > v5 w R + ionstrukcja w 
Ciretson Pimenkow ii j 
Feliks Dzierżyński (fresk) Industri 


ściowe. Linia jako kontur i jako ślad prze” 


Str. 4 
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ehodzacej powierzchni bierze udział 1 kie- 
ruje siłami konstrukcji. Kolor bierze udział 
w energetyce swoją wagą. 

„Faktura jest treścią malarskich powierz- 
chni 


Dlatego od artystycz: 
nie n zdefoi przetrans- 
formowanego nie może być przedmiotem 


SIMI 


wych form I 


u niego przed 


zm Malej 
chce zbudować system 


stycznych 


Równocześnie futuryzm walczył z 
przyłbicą o miano proletariackiej 
w mie „Sztuka komuny” czytamy: „Tyl- 


ko £ futuryzmu jest zbudowana na za- 

sadach kolektywiz fut 
ryzmu jest sztuka proletariatu“ 

Punin w piśmie „Sztuka komuny“ Nr 19 

pisze: „Realiści sa i wulgarni. Ich 

zał przeżyte. 

naprawdę 

1 artyści są mie- 

sze banalni, płowiali i bezsilni. 

Najlepszy okres ich artystycznego oddziały- 

wania dawno zeminał, forma zaś przez 

nich przyjęta jest ich wynalazkiem — 


na martwa. Są epi- 
wlecze za wielkimi 
% to prze- 


jest przyj 
gonami, ogon 
albo półwielkimi 
szłość., Ko 


bedzie mógł prz 


eta, 


Z drugiej zaś strony 
wane, t 
„Przyszłość 
letariacka 


ka organizatorów 


nazy 
rystami i lewymi jest 
przyszłości" 

Ta dyletantyzujaca w lew icowości inteli- 
gencja to martwe frzęsawisko umierającej 
sztuki lewych. Blok lewych rosyjskich ten- 
dencji artystycznych rozpadł się“ 


sariatu Oświaty J 
bezsilna wobec sztuki 


Cześć przedstawic rangardowej pla- 
styki jak i w ogóle sztuki, twierdziła, że 
trzeba spalić wszystkie mosty i tradycje 
starej sztuki. Opowiadają, że niektórzy. żą- 
dali usuniecia z lektury nawet Puszkina, 
Słowem łamać i rozbijać wszystko, co z0- 


stało za Statego świata, 


Jednak rząd radziecki wystąpił przeciwko 
tym skrajnym tendencjom w sztuce, co sam 
Lenin sformułował w ten sposób: ‚Marksizm 
wcale: nie odrzucił niezwykle cennych ZAO- 
byczy epoki burżuazyjnej, przeciwnie, opa= 
nował i przyswoił wszystko co było cenne 
w ponad dwutysięcznym rozwoju myśli 
i kultury ludzkiej. Ogólnorosyjski Zjazd or- 
ganizacji „Proletkultu* łlecydowanie od- 
rzuca jako teoretycz! właściwe 1 prak- 
tycznie szkodliwe ws 
ślania „odrębnej kultur 


stkie próby wymy- 
proletariackiej. 

Na podłożu nowych warunków powstała 
zupełnie swoista koncepcja pewnej grupy 
plastyków, dążąca do likwidacji starej bur- 
Żuszyjnej estef) i do 'industrialnej (przes 
mysłowej) sztuki. 


„Perkal — to taki sam 
produkt kultury artystycznej, jal obraz. 
Obraz umiera, bo jest związany z formami 
kapitalistycznego ustroju, jego ideologią kul- 
turalną, zaś centrum uwagi artystycznej to 
nie perkal który staje się Szczytem 


artystycznej. My jeste 
Ra produkcja martw 
produkcji Į K 
nauczyć się roble- 


jsza Od 
na]p 1 


nia „martwych natur a nie odwrotnie! Na- 

A 3 | n -p p rolą 1 
przód do zetknięcia się artysty z fabryką! 
Nie odrywać sie od procesów życia! I wia- 


po tej drodze pójdzie rozwój kultury 
25 


SI 


artystycznej” (O. Brik, pismo Lef“ Nr 


Dalszy okres sztuki radzieckiej nacechowa- 
cka sztukę, walka 
na ostrość, o socjalistyczną aktual 
inie włączenie azfuki do 
zania zadań socjalistyczne- 


a o proleta!l 


ny jest 


o polity 


ność, o bezpo 


problemów Tozw 
zo budownictwa. Chodziło 0 sztuke, która by 
odzwierc iadlała walke całego proletariatu 
o socjalizm 
Krytyk stuki radzieckiej Maca pisze: 
Manet był wielkim ysta umiejacym wy” 
razić światopog! swej klasy w obojętnym 
tematycznie mater Artysta radziecki nie 
ża sie zadowołć tylko formą, Ale musi 
SZI 6 odpowiedniej formy do wyrażenia 
PY BT 
nieobojętnego materiału 


le. 


i 


1 N " 4 
kształtowanie się 


Niewatpliwie wpływ na * t 
radzieckiej miał stọsuneg 
plastycznej 


formy p z 
Włodzimierza Lenina do sztuki 


òn niechęć do abstrakcyjnej, z 


ŁUnACZAr= 


swoich 


nio futurystyczne] 
komi arz ludowy 08 
wspomnieniach pisze, że 
mników Lenin zapytany przez Łur i 
go o zdanie jego, który z projektów za- 
sługuje na wyróżnienie, odpo! riedział: „Ja 
tu nic nie rozumiem, spytajcie Łuna- 
czarskiego“, kiedy zaś naczarski od- 
powiedział że też nie widzi jednego go- 
dnego uwagi projektu, Lenin barc 
ucieszył i powiedział „A ja myślałem, Z 
postawicie jakieś futurystyczne straszydło *. 


Szt 
realizm, przede wszy 
kow“ Włodzimierz Lenir 


zo 


e lie rosyjski 
1  „Pieriedwiźmi- 


bardzo cenił. 


kę przeszłości, a Sz 


wodzkiego 


encje natu- 


Jeżeli się mówi o 


sztuki Pasternak w swoim prze- 
RE lišci nie mogą 
parani- 


Postuc 'u powiedz ak „Nat 


narodów 3 


r forra 1161 d 4 i 
k forr seo Í > pokazania wnetrznej 
nie Ilf i 
m k ost poddan vtyce 
Tolket (album „Kwiaty vie- 
a j f Gay b 
Gbraz ar 3 3 = ; O a W. „Zarzuca się im 
R cić YAD > i tab ymbolizm mistykę jako wpływ 
ta mogłaby być wy wo EA ekspresjonizmu 
salonie paryskiej awangar m aż REM z 
A Kto ji rstwo Sztuki) pisze: „Kie- 


moskiewskiego Zw. Plastyków pro- 
ńapresionistycznego i Ce- 
va. Nie walczyli z 
w dziełach malar- 

l widząc w tym kieru- 
iwdziwego smaku artystycznego, 
ormiańskiej spopularyzował Się 

yy, dekoracyjno = impresjonistyczńy 
i m prze- 


ra 
"nm prace ni 


ni a wszy 


metody in 


pegow 
zanow 
nięd 


rosy 


proletar 
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y 3 1 st pełnowarto= 
„My budujemy prol £ 


y A cio m, f oc obywatelem. Carocz- .eczywi- 
z rów 2 0 x t“ 5 
da Al równie elu artystów? pospołu z naukowcami obrażu radziec- 
<a kultura , 001811 7 WI an pracy otrzymuja wi ieag człowieka, di jego 1 
rzyjmuje ro nt orm 4 sx arodv stalinowskie 100 000 200.000 zubdazenia Impresjonist a 
się u różnych narodów wciągniętych do S0- ZEBRA tg; s Sł s o ma hatnizicara ur Kaka a ; Atenti 
1 : : niaaa unki ) czeństwa do artystó hamulcem w twórczym ozwo1 artystów 
cjalistycznego budownictwa, w za S dczy do najwyższych orzanót takich jak S5. Gerasimow. Konczałowski, Le- 
o zwyczajow tO 4 vladzy państwowej czesto wybieram są DO- JIOGIEW Isaj Kupinow ni. Dosyć sze- 
acka w treści narodowa w Tormit 4 ; i łów 3 ; sesjionistyc. 
ń k >i w plas art ÓW í , iaia presionistyczne 
q ol zuitura do której Jdzie I 1 M ` z 
> y j scen ków id. N ;jarz Gera vp w 1 grafice" 
socjalizm i Minnenas jaś Q ferii 
śin Minenas, Z drugiej strony Sysójew ostro krytykuje 
Przyznam się, że 70 podobał * stów Jakowlewa, Manizera i Gorie- 
plz l Armenii, Svsojew kończy swój artyk slowa- 
i Łotwy Na, łamach radzieckiego pisma Kultura mi: „Naszą socjalistyczna sztuka sztuką 
Można powiedzieć, że u radziecka CYS ję wyd waże yniera »aży- partyjną, powinna służyć radzieckiemu naro- 
aa We dacia: DA S p. t „Ku nowym sukce radzieckiej dowi, jest po bronią w jego wielkiej re- 
ozwiia i I : I plastycznej izie autor występuje ucyjnej walce o zbudowanie komuni- 
CE: ) zarówno przeciw formalizmowi jak też i na- gstycznego społeczeństwa” 
az 1: f s 7; A KJ 94920 é j 
F turalizmowi Plastyka rad: do odzwierciedle- 
art AEEA „AH HT ct 44 "4a 5 kár aiat talani RE 5 s 
z ykuł ten odbil n echem 1 1 nia w swoich dziełach ih wielkich przeja- 
5 soki z mas ludowy m 1 wśród sze- wów życia, które rogltą z dnia na dzień. 
1-0 ść wok masa aw tyetr PPR A p$ żę A A 4 
kołchozu ani przedsiębior adawo w. enine Artysta radziecki dąży do monumentalnej, 
był zor nizowany chór zereg artystów przemyślanej, głebokó przeżytej, pozbawio- 
teatr amatorski. likcłajew, Korow= "i przypadkowej szkicowoś kompozycji, 


pracy, któr 


Widziałem piękne dz forma- } NA RS SG heroizmu tdu- 
chawego pi A człowieka radzieckiego, 


łudow Corocznie plasty- büd 
samorodnej twórcze wWiodiorni- który buduje 
kańskie i wszechzy Sierowa, Aleksander Rogen 


PAWEŁ HERTZ 


Rozważania. o stosunku do literatury niemieckiej 


iż „Rozbity dzban' grany był w Być może, iż należało rozpocząć od wy* 
dedniu kongresu intele ez teatr niemiecki, a obecnie u- stawienia „Intrygi i miłości”, „Don Carlo- 
we Wrocłświu na którym po raz kązał się na scenach polsktch, jest bez- sa“ Schillera, może od „Fausta”, może od 
pierwszy w Polsce po wójnie to- podstawny. W takim razie musielibyśmy „Fgmonta* Goethego. Ale to jest tylko 
czonej przez kraje demokracji przeciw nie słuchać Beethovena, przestać czytać sprawa kolejności, bo jeżeli zamierzamy 
faszystowskim Niemcom mieli przemówić Goethego i Schillera, Nie każdy klasyk zapoznawać najszersze masy*z teatrem 
przedstawiciele Niemców wolnych, postę* tak jak Heine miał to szczęście, że zbu- klasycznym, to nie uda się tu wyelimino"- 
powych, sołidarnych ze światem walc: rzono jego pomniki i pod wierszami „Lo- wać niemieckiej literatury dramatycznej, 
cym o pok demokrację, pisałem w Sszki- relei* podpisywano — autor nieznany. Ale a w konsekwencji — nie uda się pominąć 
cu o literaturze niemieckiej, że należy od- literatura niemiecka, klasyczna literatura Kleista, tak jak trudno by zgubić w na- 
różnić dwie literatury niemieckie, że linia niemiecka nie składa się wyłącznie z szej historii literatury, lub w wydaw- 
podziału nie biegnie między Niemcami a Heinego. nictwach Krasińskiego czy Sienkiewicza 
światem, lecz między samymi Niemcami. (przykład to nieszczęśliwy  chronologicz= 
z i a Æ 4 Innego typu są te zarzuty autorki listu, nie, ale zato bardzo dobitny — vide: cała 
Nie przeżyłem lat okupacji faszystow= które godzą w ideologię samego Kleista. ideologia „Trylogii*) jak tudno by pomi- 
skiej w kraju i dlatego może dla mię Tu jednak sprawa bynajmniej nie przed- jać w przekładach z rosyjskiego reakcyj- 
DaOJ -SŁOB będzie Z zawiei kiwi stawia sie tak prosto. Niewątpliwie pu- nego z poglądów poetę Tiutczewa, który 
giosu tych, którzy tu przetrwali pod tyta" blicystyka Kleista była obiektywnie re- obok wspaniałych liryków napisał także 
SZEJ ZE Ten obcy og ZM akcyjna, w danym określonym momencie odę „Na wzięcie Warszawy“ 
przemawiał w Polsce mową Goethego, A historycznym. Jednakże nie jestem zupeł- Żadna, nawet usprawiedliwiona niena- 


Ta Se Veep +) a yy 1+ -7R il- 
listy rozstrzelanych pisał w języku Schi Gy AI ma Z Niom= EF a i 
i OCL mie pewien, czy jego marzenia o Niem- wiść do takiej czy innej polityczne 
lera. Ale ten sam faszyzm we Francji mọ- akiej czy innej politycznej grupy 


RZED kilkoma miesiącar 


<tualistów 


YA Ę czech jednolitych nie były właśnie w o- Aro GRASS  marHiN TEE E TY PAN 

wił trzema językami — mową Carduccie" „om Je Sg RE CPOO ZZE OBR du, któr: „narzuciła jakiemuś krajo 

il 1 eg} He WYB CZARIE: POSTĘDOWE; jednolita bowiem wi swój zbrodniczy reżim, nie powinna 
go «£€Opardiez nową Ferwegnha 1 ei~ H DRT > NAPE R APE A Tw i r > A a = 

AE DERENAN nowoczesna struktura państwowa Nie- nam przesłaniać prawdy o`% kulturze tego 

gors 14 nacn s 4 s ZCHIE Y : PEN | m A 1: d s 1 Taa i7 z s ` ` å à ~ m 

£ i miec przekreślałaby feudalne przeżytki narodu, tym bardziej że ani Mussolini ani 


w języku własnym Francuzów. Jak 


widzimy nie należy łączyć sprawy fasz 


tysiąca ksi 
ani historyk 


stw i państewek. Nie będąc faszyści nie mogą zmusić do milczenia 
iem, ani biegłym w sprawach wielkich humanistów Italii, ani Pétain 
Niemiec, pozostawiam tę rzecz specjali- j jego zausznicy nie potrafili obniżyć wiel- 
stom. Ale myślę, że winniśmy przede kości Kartezjusza i Diderota, ani Hitler 
Przyznam, że ze zdziwieniem czytałem wszystkim zdać sobie sprawę z tego, iż nie zagłuszy prawdziwej mowy niemiec- 
w ostatnim numerze „Kużnicy”* list pro” nasz stosunek do pisarzy pierwszej poło- kiej. Prawdziwe mowy narodów zawsze 
testacyjny w sprawie wystawienia świet- wy XIX wieku, a może nawet i później- świadczą przeciwko tyranom, Jest to je- 
nej komedii Henryka Kleista przez Teatr szych, aż do epoki, gdy rodzą się pierwsze dna z niewielu „wiecznych“ prawd. 
Wojska Polskiego w Łodzi. Autorka listu, oznaki międzynarodowego imperializmu, 
afi oddzielić musi być zupełnie inny niż do pisarzy no* 


mu z językiem w ogóle, z literaturą w ogó” 
le. z narodem w ogóle. 


Twórczość pisarzy z okresów historycz- 


choć zastrzega się że potr z * 
£ nie zamkniętych i już przezwyciężonych, 


swoje — jakże zresztą zrozumiałe — uczu woczesnych, którzy opowiedzieli się po A 5 

cia odrazy do .niemczyzny”, oburza się, stronie faszyzmu. Nie wydaje mi się słusz- Mozna 2 trzeba rozpatrywać jedynie w ra 
iż jako pierwszą sztukę z repertuaru nie” ne,'by można było wyprowadzać genealo- mach ich epoki, wysti zega jąc się porów- 
mieckiego wybrano „Rozbity dzban”, gra- gie fas z „wiecznych“ cech narodu NAN 1 traktowania ich jako protoplastów 


tych politycznych i społecznych  ustro” 
jów, które wynikły z zupełnie odrębnego 
układu sił produkcyjnych. Inaczej bowiem 
łatwo wpaść w naiwny -historyzm, który 
tyle już złego wyrządził w naszej wiedzy 
o literaturze. 


ny zresztą jak pisze autorka — w tym niemie czy też z dążenia pisa- 
‘mym mieście w teatrze niemieckim w 1 niemieckich pierwszej połowy XIX 
ach okupacji, Wydaje mi się, że ten mot wieku do ujednolicenia Niemiec. Fa- 
ment nie jest istotny, Niemcy faszystow” szyzm został zrodzony w epoce impe- 
skie od roku 1933, a także i przedtem, pro- rializmu, wyrósł z zaciekłej obrony 
wadziły politykę an ginącej burżuazji. Kleist nie był pisarzem 
wielkich umysłów i y burżuazji. Właśnie w „Rozbitym To nie Niemcy i nie klasyczna literatu» 
szłości. W ten sposób Spreparor ) À widać wyraźnie ów pobłażliwy, ra niemiecka stanowią grożbę dla świata 
derlina, którego dopiero Lukacs odgrzebał a jednocześni przychylny stosuriek do demokracji, postępu i lecz Niem- 
spod gruzów ideologii hitlerowskiej, w ten mądrości ludowej bok zdecydowanego cy faszystowskie w tej samej mierze, co 


sam sposób przyrzadzono Nietschego, któ: stanowiska w sprawie państwa prawa Francja, Ameryka, Anglia czy też Chiny 
f Ny n 7 EE s ti i > » Ort a kj 
rego również ten sam Lukacs przedstawił rffemieckiego. Ów urzędnik z Utrechtu gdyby uległy faszyzmowi. To nie klasycz- 


należycie, nie zaniedbuiąc bynajmniej wy” (akcja komedii celowo jest przeniesiona na literatura niemiecka nam grozi, lecz ta 
kazania ideologicznych korzeni faszyzmu, na teren Niderlandów) to nic innego jak międzynarodowa literatura, która godzi 
tkwiacych w filozofii tego rzekomego de- symbol Ośw a, które łamie partyku- się być na usługach ideologii wrogich 
maskatora wartości mieszczańskich. W  |laryzmy obyczajowe, polityczne i prawne. sprawie ludzkiej. Myślę. że miedzy Niem- 
dziedzinie muzyki podobnie wyzyskano Podobnie jak u Moliera wysłannik kró- camii Niemcami faszystowskimi jest taka 
Wagnera. Pamiętajmy jednak, nie może być traktowany jako do” właśnie różnica jak miedzy Kleistem 
Beethovena również służył: „reakcyjności” Moliera, tak samo i tu i Hansem Heinzem Eversem, którego we 
triumfalny wojskom hitlerowsi izytator i pogromca nieuczciwych wspomnianym ' liście niefortunnie posta- 
Niemczech od roku 1933 wszyst! sędziów i kodeksu zwyczajowego jest no- wiono tuż obok twórcy „Rozbitego dzba- 
| ano do potrzeb reżi! sicielem postępu. I taka też jest ideologia na“ i „Penthesilei*, 

wydawano i grano. Toteż zarzut dotyczą” tej komedii, Paweł Hertz 
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VOLTAIRE 


KUŻNICA 


Str. 5 


Przełożył ADOLF SOWI ŃSKi 


Rosjanin w Paryżu czyli Rozmowa Paryżanina z Rosjaninem 


PARYŻANIN 


Więc mórz hiperborejskich przebyłeś obszary, 
mrożne kraje i owe pustynie bez miary, 

kędy syn Aleksego *) królom przykład daje, 
ustanawiając sztuki, prawa, cbyczaje? 

I pocóż wam porzucać siedm gwiazd Niedźwiedziey, 
piękne miejsca, gdzie nasi mądrzy pedróżniey 
doszli, drżąc Boreasza horyzont mierzyli, 

ped biegunem spłaszczcnym przez Newtona byli, 
aby w tak wielkim dziele, miast stu wieńców sławy, 
dwie Lanpenki kwadrantem porwać z tej wyprawy? 
Czy dla tych samych celów jesteś między nami? 


ROSJANIN 


Nie. Chcę się oświecać, uczyć między wami: 
zobaczyć naród sławny, słuchać, obserwować. 


PARYŻANIN 


Cóż cię może na brzegach Zachodu zajmować? 
Przecież wasze rczlegie sięgają dziedziny 

cd cesarstwa chińskiego do krajów Krystyny. 
Wasze męstwo już cdczuł heros Narwy starej?) 

i zadrżały w Bizancjum okrutne janczary, 
zuchwały Prusak zcestoł przez was powsleny, 
przeto wiedza jest u was, zwycięzców wszej strony. 


ROSJANIN 


Chciałem Paryż zobaczyć, Historii annały 

sławią jego rczkcsze i świecą dni chwały. 

Serce mi nawskróś drżało w toku opowieści, 

gdzię się tryumf sztuk waszych, wdzięk zabaw nie zmieści. 
Ce za ozar gdy okryte już podbojów chwałą 

dni jeszcze każde z waszych świąt opromieniało! 
Cudzcziemiec noedziwia jak na świetnym dworze 
cór bchsterskich tystae tańczy przy Amorze, 
piękucści Momfiazonów, bóstwa Chatilonów, 

czułe z rodu Nemoursów, a pieprzne z Boulllonów 
wicta tany z Ludwikiem wśród kwiecia szpalerów, 
ujarzmienego Renu wieńcząc bohaterów. 

Perrault uroczystego Luwru cuda wznosi, 

nad wierszami wielkiego Corneille'a łzy rosi 

Wielki Kondettsz, serca jeszcze czułej pieści 

Racine opowiadając Henriety 3) boleści, 

a skrył to piękne imie w postać Bereniki, 

dwu wzruszających żarów malując tajuiki. 


A tu już na radościa tętniące miast bruki 
Colbert sprowadza różne przemysły i sztuki, 
wszystkie sztuki na rozkwit tryumfalnej ery- 

Ze stu zamków skrzydlatych francuskie bandery *) 
na wspak pysze narodu dufnego w Cromwellu 
przerzziły Tamizę i porty Texelu. 


Pewno płody zrodzone przez tych lat wspaniałość, 
csiągnawszy w stułetniej uprawie dcirzałość, 

z waszych biegłych rak nowych nabrały kolorów, 
bo czas państwu powinien przyczyniać splendorów, 
lecz w wielkim mieście znaleźć je próżno się silę. 


PARYŻANIN 


Dzisiaj już nie roztacza się bogactwa tyle, 
Te zbytek niebezpieczny pożarł nasze kasy, 
umysły się zmieniły, fatalne są czasy. 


ROSJANIN 


A cóż ze wspaniałości dawnych wam zostało? 


PARYŻANIN 


No.. mamy remonstrację 5) nierzadko wspaniałą, 
a na stemplowym podpis „„Ysabeau* *) papierze, 
gdy przyjdzie jaka bieda, w opiekę nas bierze 


ROSJANIN 


To dużo, lecz gdy na raz Anglia, kraj bogaty, 
by wytoczyć wam wojnę, rzuci swe dukaty, 
papier z takim podpisem to trochę za mało, 
żołnierzy, marynarzy, statków by się zdało 


PARYŻANIN 


Mamy u nas w Paryżu ważniejsze kłopoty. 


ROSJANIP 


Cóż takiego? 


PARYŻANIŃ 


Janseniusz.. bulla... jej tajniki, 
dwu statecznych obczów zapędy i krzyki, 
święte weksle de spłaty przez umarłych roty’). 
ceskarżycielskie mowy i drgawki boleści *) 
naszych wspaniałych dziejów dopełniają treści. 
Le Franc de Pompignana) wiekonpomne dzieło 
bardziej umysły niż sam Polissot zajęło. 


13 Piotr Wielki. 

z) Karol XII szwedzki, który pobił Piotra W. pod Narwą 
w roku 1700, a w r. 1709 został przezeń pobity pod Połtawą. 

') Księżniczka angielska, żona Filipa Orleańskiego, jedy- 
nego brata Ludwika XIV, na której zamówienie Racine na- 
pi Beremikę*". 

i) To barokowe porównanie ma oznaczać dwieście statków 
wojennych Lut a XIV: 

s; Mowa w dawnym parlamencie francuskim, zwracająca 
królowi uwagę na niezgodność edyktu lub postępowania 
z prawem. 


sy Współczesny 8 


ekretarz parlamentu paryskiego. 

sami Voltaire daje lakoniczną notę, że 

musa (I. w. po Chr.) druidzi pożycza 

warunkiem zwrotu na drugim świecie 

8; Aluzja do nistycznej sekty konwulsjonistów. 
9 Współczesny 

wróg Oświecenia 


Voltaire'owi autor kKlasycyzujących ód, 


Voltaire 


Nie żal nam z cperctki, z kiermaszu się zbierać, 

by sty! iemicki Le Franca rozbierać, 

W świat wieści z ust Le Franc de Pomnpignana biegą, 
że król proze, a nawet wiersze czyta jego. 

Wie świat. że w parlamencie aptekarska wiara 
swych brąci jezuitów pognębić się stara, 7%) 

be każdy ma swe ziółka na targ, zadufały 

— jak Le Franc — że mu za płot gapi się świat cały, 
I cóż nawiada Moskwa na te świetne spory? 


ROSJANIN 


Nigdziem o nich nie słyszał jeszcze do tej pory. 
Półncc, Germania, gäziem był zwróci kroki swoje, 
nie wiedzą, że istnieją takie sławne boje. 


PARYŻANIN 


Co? Mózg naszego kicru, Gazeta Kościelna, 

tak jako: czysta wiarz-Grivcisw nieśmiertelna, 
Dziennik Chrześcijanina, 4. Tróveux Memoriały 
czyż poprzez morza do was nie dolatywały? 


ROSJANIN 
Nie 


PARYŻANIN 
Ce? Taka niezwykłość nieznana wam wszędzie? 


ROSJANIN 
Żadna wieść nas nie dcszia. 


PARYŻANIN 1 


Barbarzyńska nacja! 
Tak- przychylny im duch mój, a w tak wielkim błędzie 
wierzył, że na Północy jest cywilizacja, 


ROSJANIN 


Przychodzę by się kształcić na brzegach Sekwany 
jako do Aten Scyta szedł nieckrzesany, 


„i ten cię tu zaklina drżący z ciekawości, 


byś kryjące mu oczy rczproszył ciemności- 

Czyż współczesne talenty jakiś strach przegania 

przed cudzcziemcem, który pragnie ich poznania? 

Czy świetny orzeł z Meaux *™) i łabędź z Cambrai *) dalej 
w tym świecie oświecenym nie mają rywali? 

Naczerpawszy z tak wielkiej wiedzy, ich uczniowie 

czy coś dziedziczą po tak szlachetnej wymowie? 


PARYŻANIN 


O tak, bo żagiew Boska przez nich zapaloną 
półyska nowym cgniem wcale nie strawiona. 
Są ojcowie Kościoła nawet w naszym gronie. 


ROSJANIN 


©, wymień mi tych świętych, w których niebo płónie. 


PARYŻANIN 


Mistrz Abraham Chaumeix i Hayer franciszkanin, 
Berthier zaś jezuita, diakon Trubiet za nim, 
Nencttie. Caveirac słodki, innych całe mrowie 

są wśród nas tym czym byli już apostołowie, 
zanim ogień niebieski zstąpił na nich, a to 

w swym bczbożnym stuleciu szlachetną oświatą, 
bo kryli część przeważną swych umiejętności, 
pisali bez dowcipu, z tak czystej skromności 

Że czytelnika nudą już pobożność darzy. 


10) W r kim, czułym na konkuren- 
cję, udało si z klasztorów jezuickich 
przemycane że lekarstwa te prze- 
znączone s "karze wytoczyli je- 


ego klasztoru 


4 z odnośr 


zuitóm proces 
potępiono, 
Hy Bossuet 
12) Fénelor . 


ROSJANIN 


Nic dotąd nie czytałem z tych tęgich pisarzy 
Muszę ci tu zaś wyznać zasadę niemiłą: 

chcę by się z pożytecznym przyjemne łączyło 
Lubię gdy się rozsądek w masce śmiechu zbliża 
bem tylko dla zabawy przybył do Paryża. 
Czy przemyślnego ludzkiej natury malarza, 

co śmiejącą się mądrość na scenie odtwarza, 
potomność już zaćmiła? 


PARYŻANIN 
Mówisz e Molierze? 


O, jego pancwanie minęło w tej mierze, 

Nasz wiek jest subtelniejszy, scenę oczyszczoną 

w poszukiwane piękno wreszcie przystrojone. 

Nowa w farsach nam rośnie i w Ramnoneau *%) chluba, 
miast Mizantropa mamy dziś Rousseau'a Jakuba 

który chodząc czwerakiem sałatę pojada, 

że publika aż wyje widowisku rada, *) 

Rczpcznasz z widowiska mą ojczyznę Śmiało. 


ROSJANIN 


Dostrzegam w twoich słowach szyderstwa niemało. 
Jużem się dość nasłuchał. Powiedzmy wręcz sobie: 
po pięknym dniu nadeszła do was noc w tej dobie. 

Z talentami tak samo jak z gotówką bywa: 

dziś brak, a jutro znowu obfitość szczęśliwa: 
Wszystko psuje się zwelna, jeślim pojął ninie, 

lecz nie ma wielkich mężów w tej waszej ruinie? 
Czy coś z tych miejsc Minerwę do wygnania zmusza? 
Czy pośród stu dowcipów nie ma już geniusza? 
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Geniusza? Wielki Boże! Jeśliby spotkano 

kogoś, kto by zasłużył, mówię, na to miano, 

to by śmiałka skarano wkrótce tak sowicie, 

że nie mógłbym za jego nawet ręczyć życie. 

Już Berthiery, Chaumeixy i Frórenów *) świta 
amie w trąbity potwarzy, już i hipokryta 

uśmiecha się, przez diabła opętan ujada, 

psów świętego Medarda sfora na łup wpada 

i ledwie wyzwolony trybunalski skryba, 

pedant bez czci i wiary, zbiegły wariat chyfda, 

co ma zawiści pełną dufność w swym dowcipie, 
knuje, bazgrze, denesi, oszczerstwami sypie, 

gderze i nawet cnoty przemieni w straszydła, 
Puszczono wszystkie strzały, dybią wszystkie sidła. 
Są intrygi na dworze, szczucia, run do względów 
u małych protektorów bez zasług, urzędów, 
wrogich sztukom, talentom (zacnyełł już nie liczym), 
a pobożnych ze strachu, aby nie być niczym, 

Nie śmiąc iść z tym do króła. bo go potwarz złości, 
bciąc się czujnej w jego spojrzeniu mądrości, 

te płaki nocy w aarach uchrawszy swe srono 
truciznami zawistnej swojej pychy zioną. 

„Huzia na myślącego człeka! — mówią sobie. 
Geniusz! Tyle czelności mieć w jednej osobie! 

O protekcję nie prosił nas, z czego wynika, 

że to człowiek zepsuty, kawał bezbożnika, 

mówi, że Bóg nam w serca wrył się swą istotą, 

że przebacza, że dość go pokochać z prostotą. 

on przecie w głębi duszy już się śmiać zaczyna 

z Marii Alacoaue, „Kwiatu Świętych* i Fantyna. !5) 
Występkom pobłażliwy, czuły dla nędzarzy. 

6 ludziach, że są braćmi, rozgłaszać się waży, 

a potwornych skrupułów nikczemną obroną 

śmiał twierdzić, że Newtona wręcz nie potępiona 
Spalić go jest i mądrą i chwalebną rzeczą“. 


Tak dowoli w tym gcdnym konsystorzu skrzeczą 
staruchy o stos modląe się dla infamisa, 

a wśród tych modłów wzrok im na niebie zawisa 
Za własne grzeszki w młodym popełnione wieku 
pokutują deptając po mądrym człowieku. 


ROSJANIN 


Straszne! Pełen współczucia jestem i boleści 
gdy o waszym narodzie takie słyszę wieści. 


PARYŻANIN 


Mówiłem czystą prawdę, boś nie chciał obsłony, 
ale nie pomyśl sobie, że smutnie zgaszony 

raz na zawsze z Paryża uszedł rozum zdrowy. 

Są jeszcze dobre serca, są otwarte głowy, 

co ojczyznę mą w błędy uwikłaną srogo 

z manowców na trakt prosty wyprowadzić mogą 
Niezadługo poprawią się Francuzi mili, 


ROSJANIN 


Bądź zdrów! Wrócę, gdy stwierdzę, że się odmienili, 
Przełożył Adolf Sowiński 


13) Właściciel modnego kabaretu paryskiego, gdzie bywał 
nawet książęta krwi. 

14) W r. 1760 wystawiono w Komedii Francuskiej facecję 
o filozofach, w której Rousseau jako zwolennik powrotu do 
natury chodził na czworakach, jedząc liście sałaty. 

15) Eliasz Fréron; słynny krytyk, najbardziej zacięty wróg 
Voltaire'a i wszystkich filozofów Oświecenia. Voltaire gdzie 
indziej powiada o nim, że gdy raz w wąwozie ugryzła go 
żmija, Fróronowi to nie zaszkodziło, ale żmija zdechła. 

is) Maria Alacoque — słynna z halucynacji zakonnica 
francuska, od której poczynają się nabożeństwa do Serca Je- 
zusowego ;„Kwiat Świętych* — sanctorum“, dzieło 
budujących żywotów hagiograficznych, napisane z końcem 
XVI w. przez jezuitę hiszpański łeneyrę; Fantin — 
proboszcz z Wersalu, który mia tentki i ukraść 
sakiewkę konającemu, do którego b 7 
wiednik, 

Nazwiska nie objaśni 
też nie są i , dotyczą 
wolteriańskiej, a charakter ich jest 
z kontekstu. 
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ny jest ustęp, gdzie poeta powi: Ź 
wśród ciemności, okrywających ludzkość, 
światło niebieskie nie mogło znaleźć przy- 
stępu do niej, aż nakoniec ukazał sie stru- 
mień czysty ducha Przenajświętszej I 
wicy; w niej po raz pierwszy odbił się pro“ 
mień Boży i zajaśniał nad upadłym czło- 
wiekiem“ 


CENA ISTNIENIA 


Polegli na polach bitew, 
żołnierze armii wolności 
— nie wstaną, aby oskar 


żać, 


Wzięci przez szpiełów z ulicy, 


rozstrzeliwani na miejscu 


— nie wstaną, aby się zemścić 


Zakatowani w kacetach, 
zatratowani w karcerach 


— nie wstaną, aby nas sądzić. 


Ziemia zaleczy swe rany. 


miasta piękniejsze wyrosną 


— gdzie są popioły spalonych? 


Kto pojmie wątłość i siłę 


okrzyku, który skazaniec 


rzucił przeciwko sałwom? 


Za mało naszego życia, 
za mało pamięci naszej 


— odwagi mało w sumieniu. 


Wznosząc świat sprawiedliwszy 


świąt ocalony z zagłady 


zapamiętajmy na zawsze: 


— że po to zginęli tamci 


— bohaterowie i tchórze 


— abyśmy my mogli żyć, 


kiewicz za 
encyklopedii 


wiastowanie” 


poczucie pote 


m poeta za- 


chluby 


świecą, 


sa inia pen 


pov ;stawał 
W Improwi- 
widualistą To" 
lasowej braci 
wszyscy mędr- 
buntowni- 


Uczniami bury'ego, wyznawcami 
kapłaństwa nauczycielami dumy 
twórczej byli: Schelling, Jean Paul i Goe- 
the | ziewicz, 


ch studiował młody Mici 
a bezwiednie, nie- 


7 a turr 
hellinga twór 


c 
lu 


poetów 
Sztuk e ę porównuje fi- 


starortesta- 


w neb yig ej s taro żytn 


u — w ten sposób 
aczem bogów, objawi- 
arcykapłanem. Jean 


Z romatycznymi wy 


eniami 


og 


o talentu, że wyraźniej 
awia w nim „instynkt bo- 
natchnienie nazywał 
m ara świętym 
"W Penas 
Mic Rów 


znajdował zaws opar 
i ja! 
dł do koncepcji twórcze- 


„Hymnie > głosu ważny 
nowej 0 ap poetyc- 
moc słowa”logosu, słowa 
wiaty z nicości i zapład- 
j i. Już 


spi ełnia się w 7 osta stalej, 
i"mocy podzi- 


egel oma- 


(ciagle o- 
hymnu) 


116 dze słowa poety Sto” 
ją w związku z modnym wówczas „„filozo- 


ficznym* kierunki 
niami nad pocho 
giczną spekulacją 
i fanta i 
mi, które można i 
późniejs 
Przy 
romant 
boldta, 
tem, do któr 
i OWAL 
najdo 
kowego 
pierwiastka zmysł 
ducha i świata 


ki iem między 


mowy 
logiczny- 


ER ia- 
‘lesnej 
jest 


pośredni” 


niotem, 


czonością, rzeczy= 
sm i jaźnią. 


wy: ; naturalist yczna 
teorii przyrodniczej 
dzą z pracy prof 

sać o przedm otach mito 
rej w 
mowy, których 
cję Konrad: „Li 
odstępne wieku 
których równie 
szczególności 
mę jego chęci i 
i prawie niepod 
z jego nie 
dokładności języke 
rozmyślań narzęd 


czna, 
„nej 


od 


kła dą  ta- 
ich dok« dnym 


czynią. 


Metafizyczną teorię języka 
romantycy I roman NIET 


Obie 


manna. 


d} ań mowa: 


„Przez mowę 
Bóstwo p i 
za jej pośred 


TOZS 


słowem di 
eterem 


Od mowy komunikatywnej, mowy „czer- 
ni“, odróżnia Herder poe“ 
tów-proroków, owoc 
wienia: 


obja- 


„Wszy 


nauczy } e śni 
ślą w rozumie innych i są ty 
naśladują 


kunsztmi: szeń 
mistrz 
szy rodzą 


który używa í 


w oł beych? Ale t 


sne my same sobie 
ten, ) nie tylko o” 
em 


widzi 


i miec 
E: 

ce za nim Ś! 
igrają z tym, co on wydał; był znamie= 


może długie 


o dzieci znowu będą 


W Mickiewicza zarówno po- 
etyck iej ji x ytycznej znajdujemy dowo” 


nymi tr 
ludzkiej 
kiego, Słowa, 
W Pre 

wicz ję 


ni czej 


mowe lud 


ia; zdaniem 


)w, Kto- 


tepując od 


re rozwijaj 18 
rzeczy 


niewido 


widomych i n drug 
świata materialnego w 
podział znaj lujemy 
jedny jestestu 
drug nazwan 


Wacław Kubacki 
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KSIĄŻKA O VAN GOGH'U” | 


okresie dwud 
nu Francuzi 
mancóe*. Z 


umentów z 
ovenów czy Van Goghów 
wieściach, oSnutych na 
innej osol , garść 


1 W spo- 


+ 


ug reguł w; 
znaczy świat 
z takim czy 
aniem 


ed 


ujrno 


i 
autorowie omawianego 
za swój pierw: 


tom 
siążki pisze, że absi 
łów i dialogów, 


> 


wiadomo, 


zagadnienie należy 
Stone'a o Van 


zapoznając 


? Czy ukazu- 
ią i problema- 
rSkimi, przyrodą, Vs aną obo- 
to nawet poma- 


który 
i mimo wszys 


ipoznać się zn 
któremu — naj- 


3 


Gogha zaledwie 


ło się o uszy 
padku, zna 
niezawszę 


cji. W tym sensie 


chociaż litera są mni 
średnie, cho oy autor 
oszczędził nam zdań w rodzaju: „Vincent lu- 
bif patrzeć, jak błysk uśmiechu rozpościera 
się na jej pikantnej twarzy”, lub: „czas zni- 
jaż spokojnie w tylnym pokoju firmy 
ciaż jeden z holenderskich przyjaciół Van 
Gogha „miał zwyczaj wdrażać się w samo 
serce problemu“, Gauguina i Van Gogha 
w Arles „dręczyły żywioły i twórczy r = 
it p. 

Powieść skomponowana jes 


cho- 


nie, przy czym Stone, 
nością, podzielił ją 


scowości, w 
lejno; 
sztuj 
szczęściu; Borinage — 
sjonarz według sch 
sze rysunki i pow 
Etten — dom rod 
ski; Haga 5 
rzy, tradycyjnych w sztuce, miesz 
w sposobie życia; Nuenen — dom po raz wtó- 
ry; Par śni f 
trzem, kolorem; 
okres twórczości Van 


których 


—: BA Meg 
Gauguin, 


ty domek“, poczatki choroby; St. R 
szpital dla obłąkanych i iaż j 
i pej do 


1 


Oise 
bójstwo. 
Pierwsze rozdzi: £ 
autora skupia się przede wszystkim na życiu 
osobistym Van Gogha, jego perypetiach Mmo- 
ralnych, wewnętrznych walkach w poszuki- 
waniu właściwej drogi — są najm 
ne. Listy z tego okresu pisane do brata Th 
wskazują na wielką pracę intelektualną 
tywne obcowanie z malarstwem h 
nym i współczesnym, zainie 
tyczne i literackie. Stone pomija te tak istot- 
ne kwestie milczeniem, Młody Van Gogt 
z jego powieści to nieszczęśli i c od- 
świat i ludzi, człowiek, który 


trącany przez 
za chwilę będzie malarzem z bożej łaski, ma- 


samo- 


uwag 


iej uda- 


larzem odczucia, intuicji, serca; ani słowa 


o mozolnym i uciążliwym przedzieraniu się 
przez kulturę, o procesach myślowych, o in- 
telektualnym dojrzewaniu. Wystarczy lek 
ra kiłku listów, by wiedzieć, jak wiele nie 
tylko czuł, ale rozumiał i wiedział ten spre- 
parowany tu na dzikusa o płomiennym, choć 
łagodnym sercu, małarz. Dlatego partie książ 
ki poświęcone pobytowi Van Gogha w 
ryżu, w których autor w sposób przekony- 
wujacy oddaje atmosferę środowiska mal 
skiego i poznaje nas (wreszcie!) z tec 
ówczesnego malarstwa Gaugui 
Seurata, Cezanne a e-Lautreca 
Zoli nawet), partie, które 

zrozumieć na czym poleg 
cja Van Gogha, 
następnym (Arl 


ar- 


gdy Van Gogh po pierw 


Irving Stone: „Pasja życia“. Przekład 
Wandy Kragen, Nakładem Spółdzielni Wyd 
pWiedza*, 1948. 


ne na starożytny. g 
miedaleko stąd,'w Carpe 
afium bardzo, bardzo 
Sałammbo Flauberta: 


dujacym się 
Oto owo epi- 
z czasów chyba 


opiekuńczy Vincen 
atnie o i 7 


ichrzonych li~ 
samobójst 


c'a o Van Goghu j 
godną przecz 
C $ po niej 
zobaczysz | Gauguina, powiedz mu wie czytelnikowi ch 
l 1eg0 z najw 
y stulecia i człowi 
ód 


be, córka Theluliusza, kapłanka Ozy- 


która nie skarżyła się nigdy nikomu” 


i i ma ry 
. Gauguin 


ybuchnąć 
iel, 


: mochę 


ostatnie- 


in pEr p p 
ch namc nieugiętyin 


ostatnie rozdziały, Saint-Rémy 
sur-Oise, napisane spokojnie i bez 
wielki przyjaciel malarzy, doktór 
achet, czuwający z dala, wierny brat Théo, 


monem (na dobitkę demonem 
ej opery), lecz Van Gogh nie 
pisał do brata 


1889: — 


Ą padkiem, w artykule 
starego dziennika, znalaziem słowa wypis 


Wtedy 


o istotne 


de Vincent van Gogh a Son 


przy S 
ere Théo Grasset, Paryż 


Van Gogh Pokoj artysty 


Van Gogh Poruei doklora Gachet — Czerwieć t890 


Van Gogh Żółte zboża — czerwiec 188 


Van Gogh W droze du pracy Van Gogii Kawiarnia wieczorem — Arles — wrzesień 1888 
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Polityczna sylwetka Weyssenhołfłfa 


I, 
im przejdę do właściwego tematu. 
to znaczy do omówienia politycz- 


nej sylw 


~ Weyssenhoffa, chciał- 
bym pov zieć słów kilka o me- 
todzie badań  historyczno-literac- 
kich naszych poprzedników. 
rych wpływ trwa po dzi ń dzisiejszy. Pomie- 
szanie pojęć przy badaniach nad literaturą 
polską, zarówno jeśli chodzi o jej historię. jak 
też okrytykę literatury współczesnej stało się 
jedną z plag naszej nauki ttylko nieliczni 
— przeważnie nie zawodowi historycy Hte- 
ratury polskiej — toczą wytrwałe boje o wy- 
zwolenie historii i krytyki literatury polskiej 
z jarzma szabłonu, który utrwalił sie w dru- 
giej połowie 19 wieku i przetrwał do naszych 
czasów, Nauka literatury polskiej i jej histo- 
vii odbywa się w naszych szkołach ciągłe je- 
szcze pod auspicjami wybitnych co prawda 
powag naukowych, jak Chrzanowski, Chmie- 
lowski, Tarnowski, Potocki, lecz powag po- 
przednich pokoleń, w istocie ludzi obozu 
zachowawczego i zacofanego. 


etA 
tó- 


W tej chwili nic nie stoi na przeszkodzie 
przeprowadzeniu rewizj; całego dotychczaso- 
wego dorobku naukowego w tej dziedzinie, 
a mimo to pojawiają się wciąż nowe publi- 
kacje, które bynajmniej nie wskazują na to, 
aby w tej dziedzinie miało się cokolwiek 
zmienić. Można by tu wymienić dwutomową 
Historię Literatury Polskiej Wojeńskiego'), 
która już ze względu na swój rok wydania 
powinna zdobyć się na bardziej nam bliski 
sposób oceny literatury polskiej i jej twór- 
ców. Nic podobnego nie daje sie jednak za- 
uważyć, przeciwnie: panoszy się tam stary 
szablon i 


Piržat ZR i É 
3%: isząc D Weyssenhoffie Wojeński stwier- 
a;) „W szeregu innych powieści... w któ- 


rych na plan pierwszy wybija si treść 
tendencyjna (podkreślenie moje = 
B. W.), nie zdołał już Weyssenhoff osiągnąć 
poziomu wymienionych wyżej powieści“ 
(t. J}. „Żywot i myśli Zygmunta Podfilip- 
skiego”, „Soból i panna" oraz „Puszcza*) 


Trzeba stwierdzić, że Wojeński nie jest w 
tym wypadku odosobniony ze swoją klasy- 
fikacją. Nie inaczej ocenił Wevyssenhoffa Ka- 
zimierz Czachowski: „Sam fakt rewolucji nie 
oddziałał jednak przełomowo na polską 
twórczość literacką, tyle, że wzbogacił jej 
tematykę, a na niektórych pisarzy, zwłaszcza 
na przedstawicieli starszego pokolenia i po 
glądów, prawicowych wpłynął ujemnie, pa- 
cząc np, utwory Sienkiewicza i Weyssen- 
hoffa tendencyjnym, 'artystycz- 
nie-nieugruntowanym dydaktyzżmem 
(podkreślenia moje — B. W). Ten sanrautor 


stwierdza w innej książce że tylko „Żywot 
i.myśli Zygmunta Podfilipskiego" należy 


uważać ża „najpełniejszy wyraz artystyczny” 
twórczości Weyssenhoffa. W podobny sposób 
Czachowski określił ogólnie charakter twór- 
czości Weyssenhoffa: „Należał on do tej ka- 
tegorii pisarzy, dla których literatura jest 
dodatkowym albo zastępczym środkiem wy- 
życia się, skądinąd zaś staje się terenem 
działalności społecznej”, a nawiążując do se- 
rii powieści o treści społeczno - politycznej 
pisze: „Ta strona twórczości Weyssenhoffa, 
ciekawa ze względów politycznych, ze sta- 
nowiska literackiego nie budzi żywszego za- 
jęcia, chyba w znaczeniu ujemnym”. 

„Utwór o treści tendencyjnej”. Dlaczego 
w książce, wydanej w roku 1946. a przezna- 
czonej dla uczącej się młodzieży, tego ro- 
dzaju klasyfikacja utworów literackich mo- 
gla się znaleźć? Daleki jestem od obraźli- 
wych porównań, ale przypominają się „kla- 
syfikacje' ojca Pirożyńskiego: „takie sobie" 
i „moralnie obojętne”, A więc i dziś jeszcze 
będziemy młodzieży naszej wbijały do głów 
fałszywy podział utworów literackich na 
1zekomo czysto artystyczne pozbawione 
tych cech. a więc „tendencyjne' 

Nie bardziej fałszywego w badaniach nad 
Kteraturą, niż takie stanowisko. Szczególnie 
mówiąc o  Weyssenhoffie" trzeba ko- 
niecznie wyjaśnić, na czym polegała 
„tendencyjność pewnej części jego utwo- 
rów, 


II. 


Kim był Józef Wevssenhoff? „Co chciałem 
zrobić? Jakich moje dzieła są wynikiem 
przeżyć, namysłów, zasad estetycznych i spô- 
łecznych? — o tym można się sporo dowie- 
dzieć z „Pamiętnika“ — pisze Weyssenhoff 
w słowie wstępnym do tej książeczki 


Swoją działalność literacką rozpoczął 
Weyssenhoff stosunkowo późno, gdyż dobi- 
jał już niemał do czterdziestki, gdy „Podfi- 


Epski“ wyszedł z druku (1898). 
w „Pamiętniku” przyznaje sam, że ży 
w całkowitym odosobnieniu od przedstawicie 
li współczesnej literatury polskiej. Miało to 
swoją przyczynę w wysokim mniemaniu, 
jakie żywił o sobie Weyssenhoff, któremu 
«w młodości nie przyszło na myśl uważać się 
za literata, przynależnego do grupy zawodo- 
wej. Pisanie było dła niego rozrywką, 
mu daje nawet wyraz w „Pedfilipskim": 
„Gdzie jest choć jeden (autor), który bawi 
się pisaniem": Gdy sobie: uświadomił swoje 
odosobnienie za późno, bo 
pisze — Orzeszkowa i Konopnicka 


+) 


Ce- 


JaK 


już nie 


było już 


ty Teofil Wojeńs 
Polskiej — Spółdzielnia 
Warszawa 1946 
ń Tamże tom IT str. 221. 


Literatury 
Wiedza 


Historia 
Wyd 


z miał zaledwie zu- 
luż Umiał natomiast 
ch sobie wielkich pisa- 


rz Z temperamentem atako- 
wał Wyspiańsk nig ąc mu darować 
jego „wywrotow w sprawie 


ludowej. 

Historycy literatury 
dzili Weyssenhoffowi mimo, że 
ocena jego twórczości jest w odniesieniu do 
różnych jej okresów rozmaita. Tadeusz Gra- 
bowsk; piszę o nim: „Wyborny malarz na- 
tury  kresowej życia ziemiańskiego.. do- 
skonały satyryk humorysta.. pyszny por- 
tret człowieka sfery (o Podfilipskim).. 
wzbogacił literaturę narodową kultem miej- 
seowych odrębności właściwości", Nie ina- 
czej ocenia go Ignacy Matuszewski: „Za- 
równo wielki talent autora, jak i poruszone 


krytycy 
pochwał, 


mie szczę 


przez mego tematy 1 ć to powo- 
dzenie za rzecz zupełnie naturalną"  („Pod= 
filipski Sprawa Dołęgi') 
If. 
W jednej tylko historii literatury znajdu= 


jemy nięco odmienną ocenę twórczości Weys- 
senhoffa, mianowicie u Kridla: „Utwory po- 

$ w których Weyssenhoff zamierzał 
yzstrzygać' wypadły dość ża” 
ni to już znacznie lepiej i wy- 


razniej od bardzo ogólnego określenia „ten- 
dencyjne* est zupełnie jasnym zajęciem 
stanowiska historyka wobec twórcy. W każ= 


ym razie jest dalekie od blonowego po- 
działu na „artystyczni „tendencyjne”. 
Również pewne wyobrażenie o zastrzeże- 
h uczonego w stosunku do pisarza daje 
ie zdanie Antoniego Potockiego: „Okres 
wielkich powieśc; obyczajowych  Sienkiewi- 
cza, Prusa. Weyssenhoffa xdsłonił jedną 
prawdę niezmiernej Oto okazał 
wyraźnie, żę tych znakomitych 
pisarzy w narodu nie obej- 
mują już najżywotniejszych, najważniej= 
szych spraw dziejących się w nim niejako 
poza obrębem tych grup i warstw, które pi- 

e ci miel na oku. Coraz wyraźniej po- 
awał pewien rozdźwięk między ich twór- 


doniosłości, 
obserwacje 


jako psycholog 


ws 


czoś 


pod 
człowiek, 
który zdobywa się na drobne trafne przepo- 


nych przęz Potockiego pisarzy jest 
względem Weyssenhofft. Ten sam 


tym 


więdnie proroctwa, nie widzi w Połsce nic 
poza Podfi kimi iichwarstwą, bę Ą za- 
razem jego warstwą, nie dostrzega przemożne- 
go znaczenia nadciągającej wielkiej rewolucji 
ijej przygrywki w roku 1905. Dlanięgo są to 
tylko „pierwsze grzmoty rewolucji 
sko - rosyjskiej” lub „zabnrzenia rewolucyj- 
ne rosyjskie roku 1905, które odbiły się sfał- 
szowanym przez Żydów echem na ziemiach 
polskich“ 3) 

Trzy utwory Weyssenhoffa dają nam do- 
kładny obraz jego poglądów społeczno-poli= 


tycznych. Są to powieści: „Dni polityczne” 
(19077 w dwóch seriach: „Narodziny działa” 
cza“ „W ogniu“ oraz „Hetmani* (1911) 


i wspomniany już poprzednio „Mój pamięt- 
nik literacki” (1925), „Sprawa Dołęgi* (1901) 
i „Unia“ (1908) dają wprawdzie Weyssen- 
hoffowi pole do roztaczania swych poglą- 
dów, dotyczą jednak politycznie ograniczo- 
nych tematów, Do sprawy „Unii* powrócę 
jeszcze w ciągu moich dalszych rozważań 
w „Pamiętniku' tłumaczy się W n- 
hoff przed swymi kimi przyjaciółmi 
ycznymi z pob t« dla których odwa- 
ył się ośmieszyć „Dniach politycznych“ 
tworzącą się wówczas narodową demokra- 
„W samym zgiełku wydarzeń rewolu- 
cyjnych, w niespokojnym, zmienny, jak po- 
goda marcowa roku 1905 byłem w ochoczym 
nastroju satyrycznym, a co dziwniejsza 
skierowanym przeciw grupie, którą podów” 
czas bliżej poznałem ; nauczyłem się cenić, 
co mi nie przeszkadzało widzieć usterek 
w niektórych jej działaniach. „Dni politycz- 
ne* ostrzem satyry, zresztą pogodnej, godzą 
w pewne roboty narodowej demokracji". 
Usprawiedliwia Wevssenhoff, dlacze- 
go nie wstąpił do stronnictwa narodowo- 
demokratycznego. „Poznałem ją  (organiza- 
cię) wtedy w osobach jej kierowników: Ro- 
mana Dmowskiego i Zygmunta Balickiego: 
innych jej członków znałem jaź poprzednio. 
Z całą tą grupą zaprzyjaźniłem się zasadni- 
czo, choć mie wstąpiłem do stronnictwa, bo 
pragnąłem zachować swą niezależność au- 
torska. Trafiały mi do przekonania jch czy” 
ste zamiary względem ojczyzny..." itd. 
| i reem b nimi, niechaj 
l jeni „wstręt do Żydów 
miałem we kr i od lat najmłodszych. Ale 
w pewnej epoce nauczyłem się ten wstręt ha- 
mować, a nawet walczyć z nim., Choć z te- 
go zaśicpienia wyleczyłem się rychło, bo je- 
szcze przed rozpoczęciem właściwego zawodu 
literackiego, dla konsekwencji milezałem dłu. 
go o Żydach w pierwszych swych książkach. 
Dopiero w serii II „Dni politycznych* wypuś. 
cilem na Żydów kilka ostrych pocisków. Nar 
stępnie... postanowiłem wziąć je za przedmiot 
główny powieści”. I tak powstała powieść 
yi nieprawdt j bru- 


pol 


cję 


sie też 


dowoden 1 to bedz 


powieściowego i postaci tej powieści p 
3) Weyssenhoff Mój pamięł 
str. 48 i 43 


żydow*_ 


kim właśnie kątem widzenia. Widocznie jed- 
nak nie uważał si atecznie wytłuma- 
czonego przed end w roku 1925 ze swe] 
działalności literackiej sprzed dwudziestu lat, 
bo w dalszym ciągu wraca do zbrodni 
] niebeźżpieczeństwa żydowskiego“. 
„„publicyści wymigiwali się od oho. 
wiązku walki z Żydami, a krytycy literaccy 
unikali tej materii jak ognia.. powieściopisa- 
rze zdawali się należeć do cichej zmowy 
milczenia o Żydach.. od początku wieku jak- 
by wymiotło Żyda z beletrystyki polskiej, 
gdy jednak pisarze obudzili się wreszcie i za- 
częli pisać o Żydach, dlaczego krytyka wy- 
kręca się w dalszym ciągu od rozważania 
tych dzieł, a specjalnie zamiarów autorskich, 
skierowanych przeciw Żydom?*. I dużo jesz. 
cze słów namiętnych w tej materii, a wresz- 
cie konkluzja, że „rasowy“ pisarz nie powi- 
nien pozostać w tej „walce” neutralnym 

Oto ponure „credo polityczne“ 65-cioletnie- 
go podówczas pisarza, który w pogoni za po- 
klaskiem ńie wahał się rzucić na szalę swego 
dobrego imienia w iej, 


prze- 


literaturze polsk 


IY. 


W ten sposób zakwalifikował Weyssenhoft 
sprawę rewolucji i załatwił się z nią krótko 
i węzłowato. Trudno się jednak zorientować, 
jaką drogę uważa za słuszną. Prawdą jest, że 
metody endecj więc ugodę poprzez Dumę 
i „konstytuantę* w kraju wyśmiewa. Z dru- 
giej jednak strony zapatruje się na walkę 
rewolucyjną robotnika polskiego jako na 
„zbrodnię narodową”, która prowadzi naród 
do nieuchronnej zguby. Widocznie z 
jakąś lepszą drogę, ale nigdzie o niej w 
nie nie mówi. Są jednak w kilku powie 
pewne, nawiasowe copra wda, 
nośnie roli Anglii w i 
podległości Pol: 
wnioskować, że Aus 
antenatów w litęraturze 

Weyssenhoff nie widzi 


niena 


psychozy 


ci, która i jego również opanowuje. Mimo to 
pozwala sobie taką bezseńsowną ocenę 
polskiej rewolu „Soejaliści zaszczepili w 


an swoją politykę, czyli do- 
i“, Włościanin, to naturalnie 
i parobek folwarcz- 


umysłach włośc 
ktrynę nienawiś 
eufemizm dla słowa chłop 


ny, 
Tendencia „Hetmanów” jest prosta, Młody 
urzędnik kolejowy wstępuje „w gorących 


dniach 1905 roku w szeregi walczącego prole- 
tariatu, ale przekonuje się, że ,, ofiarą 
złudzeń”. Oto konkluzja tego pseudorewolu- 
cjomisty, któremu Weyssenhoff podsuwa 
ja do tego zresztą w ,Pamiętniku'* sam 
pr naje — swój własny sposób myślenia: 
„Już zaczynają ‘po gazetach traktować rewo» 
lucję jako szczytne wspomnienie i obliczać 
jej wartość dla przyszłej historiozofii i sztuki. 
Bandytyzm urodzony ze źle zasianych ziarn 
socjalistycznych, podaje rewolucję w ohydę 
u wielu, kompromituje szlachetne nawet dą- 
żenia partii skrajnych...  „Czyżbyśmy te 
ogromne ofiary, tę ruinę ekonomiczną, tę 
krew, ten zapał zmarnowali tylko na próbę, 
jak mogłaby się udać rewolucja socjalna 
i polityczna w Rosji?“, Takie i tym podobne 
brędnie polityczne składają się na tę powieść, 
Jedńym z dwóch hetmanów jest dygnitarz 
pruski, ekscćlencja Lorenz Latzki, prze- 
chrzczony Żyd z Lublina, który popiera re- 
wolucją w Polsce z nienawiści do Polaków 
i do swego antypody, drugiego hetmana, wc 
lenia Króla Ducha, alegorycznego . księcia 
Wojciecha Piasta, Latzki to w jednej osobie 
Prusak i Żyd, mason rewolucjonista. 
Weyssenhoff dziwił się, że podawano w wąt- 
pliwość wiarygodność iej postaci gorąco 
bronił swego lLatzkiego w „Pamiętniku*. 
W nieprzychylny, z yy sposób nakreślo- 
ny też został w powieści charakter rosyjskie- 
go rewolucjonisty Tomiłowa. 


„Hetmani” iadczą o całkowitej obcości 
Weyssenhoffa dla spraw ludu polskiego. Dla 
niego ist ą t > problemy, związane 


a jego naród to przeżyta war- 
szlachecka Podfilipscy. 
Budzie Zawiejscy. Dubieńscy jak sie oni 
wszyscy nazywają. dla pod pozorną 
satyrą ma Weyssenhoff wiele wyrozumiałości 


z „narodem — 
stwa obszarniczo 


re 


których 


i pobłażania 


W powieści „W ogniu”, Il-ej serii „Dni po- 
tycznych“ Weyssenhoff rozsypuje obficie 
perły swoich myśli. N.p. „Polak i międzyna- 
rodowy socjalista — wyłączają się nawza. 


jem“. (Oto jedno ze źródeł najpopularniejsze- 
go „argumentu narodówęgo*). Albo: „Teoria 
socjalistyczna może się stać zdrowym. zaczy» 
nem tylko w społeczeństwach silnych, zagos- 
podarowanych i moralnie rozwiniętych. W ta- 
kich socjalizm może być kiedyś normą spra- 
wiedliwego ustosunkowania praw pracy da 
praw kapitału, Bronić wtedy będzie, obok praw 
robotnika rękodzielnego i praw inteligencji wy- 
twórczej, i nawet praw kapitału w wartoś- 
ciach i gotówce, bez którego nie mogła by 
istnieć ani praca zbiorowa, ani kultura. O ta- 
kim wzniosłym socjaliźmie, o takiej sprawie- 
ditwości społecznej nie marzą nawet nasi 
rzecznicy proletariatu, którzy z teorii biorą 
tyle tylko, ile potrzeba do rozbudzenia ape- 
tytu klas istótnie upośledzonych, czasem 
przez winę własną, czasem przez wyzysk klas 
innych. Z rozbudzenia apetytów rodzi się tyl- 
ko nienawiść, a nienawiść nie może być ce- 


mentem społecz ë Prawdopodobnie 
Weyssenhoff i e, pisząc te słowa za 
niesłychanie px go, riemal za rewe- 


lucjonistę, 


politycznych. 
znaleźć bai 
ą jednoznacznie 


Takich mądrości 
przytoczone, moż 
a wszystkie oki 
ter polityczny twórczośc 


by 


charag- 
Weyssenhoffa 


V: 


Jest zupełnie zrozum „że taki zacoflamiec, 
jak Weyssenh nie mógł w sprawach polis 
tycznych zajmować innego stanowiska, niż w 
najbardziej zasadniczych problemach społecz- 
nych. W roku 1908 i następnym Weyssenhoff 
zabrał się do „załatwiania* sprawy polsko- 
litewskiej. Zrobił to w sposób dość prymityw= 
ny. bo p pomocy romansu szlachcica pol- 
skiego z szlachcianką litewską i był ogromnia 
niezadowolony, że jego dobre chęci nie przy- 
niosły żadnych wyników. 

Inaczej na ten sam problem zapatrywał się 
Weyssenhoff w roku 1925, pisząc swój „Pa* 


miętnik*. Stanowisko to jest charakterystycz- 
ne dla stosunku endencji w drugiej Rzeczy- 


pospolitej do niepodległej Litwy. że muszę 
zacytować niejsze wyjątki. Czytamy 
więc na stronie 51 i nast: se gdy pisałem 
„Unię”, zaczynała dopiero szerzyć się na Li- 
twie zaraza, która, wyzyskana przez jej wra- 
gów, stworzyła dzisiaj rachityczne, oszalałe, 
samobójcze państewko litewskie. Odczuwałem 
wtedy boleśnie dreszcze propagandy, podjętej 
przez paruset obłąkanych Litwinów, między 
którymi rej wodzili iście pogańscy księża,.. są- 
dziłem, że można jeszcze wyperswadować coś 
zapienionym Neo-Litwinom, a ostrzec litew- 
skich Polaków przed niebezpieczeństwem te- 
go kierunku politycznego.. Pojechałem do 
Jużynt i do Wilna, gadałem I z sąsiadami 
Polakami... i z zajadłymi przodownikami ru- 
chu, Litwinami. Byli to po większej części 
prostacy, nic nie wiedzący e historti, © poli- 
tyce, ani o naukach społecznych, za to upareł 
jak kozły na argumentację nieczuli, powta- 
rzający tylko ciągle, że Litwa jest ich, a Po» 
lacy ją ujarzmili ł cięmiężyłi przez pięć wie” 
ków.. napisałem książke, gdzie owe dyskusje 
rozwinąłem w scenach i logice faktów, Octy- 
wiście książka, którą tylko kilkuset Neo- 
Litwinów mogło przeczytać po polsku, kilku- 
nastu przeczytało, a kilku zaledwie zrozum- 
miało, nie mogła mieć wpływu na uśmierze* 
nie propagandy przeciwpolskiej", 


najw 


Jaki mógł być wynik takiej literackiej 
próby „godzenia* dwóch wrogich nacjona- 
lizmów? Bardzo żałosny, jeśli się zważy z 


jednej strony, że Weyssenhoff był ślepy na 
najistotniejsze problemy społeczne, a za „na- 
ród“ uważał tylko „dobrze urodzonych“ i je- 
Śli się z drugiej strony zna wyżej przytoczo” 
ny sposób myślenia, wykluczający już z góry 


wszelką móżliwość porozumienia, a nawet 
zrozumienia. Dlatego też Weyssenhoff nie 
musiał zbyt długo czekać na echa książki, 


którą napisał, „Autor Unii — pisano w ré- 
cenzji litewskiej o tej powieści — jest rodo- 
witym Litwinem nazywa się Weissenas. 
Tenże Weissenas udaje Niemca i Polaka za- 
razem. Spotykał się z nami w Wilnie, wycią- 
gał nas na rozmowy i z tych rozmów sklejł 
powieść, szkałującą patriotów litewskich. 
Jest to zatem zdrajca sprawy litewskiej”. 
Weyssenhoff cytuje tę wypowiedź litewską 
i dodaje z westchnieniem ubolewania: „Taki- 
mi zliepkami falszu i błota odpowiedział 
ksiądz katolicki na moje serdeczne intencje 
i argumenty". 


Byłoby dziwne, gdyby go inaczej oceniono, 
choć kontrahentami byli również zacofańcy, 
nie lepsi od niego. Pisząc o „Unli“ Weyssen- 
hoff stwierdza: „„.wszystko to wydaje mi się 
jeszcze dzisiaj żywym w książce, a może 
mieć swą cenę z tego powodu, że utrwala 
rysy kwitnącego do niedawna życia, dzisiaj 
zniweczonego przez świeży zalew barbarzyńi= 
stwa". 


VI 


byłby zupełny, 


poglądami 


Obraz Wevssenhoffa nie 
gdyby nie znajomić czytelnika z 
estetycznymi pisarza: Zygmunt W lewski *) 
pisze: „Potomek znacznego w Polsce i zastu- 
żonego rodu szlacheckiego, nieukładany Zá- 
wodowo do pisarstwa, przeszedł najwyższą 


jaką naród dać bo szkołe hi- 


szkołę. może 


storycznej kultury dziedziczonej we krwi, 
chłonietłej z atmosfery Szkoła taka stawia 
iednostkeę twórcza nieco na boku od tych, 
którzy do pisarstwa dochodzą kursem skró- 
conym osobistej kultury szkolnej i muszą 
mieć pewne niewykończenia w smaku, po- 


dorabiania się' 
na życie po= 
broszury, ale 
historycznej... 
ma 


chodzące z  pośpiesznego 
I dalej: „Pogląd Weyssenhoffa 
częty nie w doktrynie tatniej 
zrodzony z najlepszej kultury 
A wreszcie: * „Artyzm  Weyssenhoffa 
swoją podstawę w dobrej kulturze" 
Jasne jest, że tyle kadzidła i to w dodatku 
niewybrednego, bo mzjącego swe źródło albo 
w śnobiźmie nacjonalistycznym światopo- 
glądzie kryty albo w jego osobistych kon- 


taktach z pisarzem, musiało podziałać na 
Weyssenhoffa ujemnie, przewracajac mu — 
jeśli wolno mi użyć tego trywialnego wyra- 
żenia — w głowie i to w czasie, gdy jego 
płodność pisarska wykończyła się całkowicie. 

Trzeba przyznać Weyssenhoffowi, że jako 
pisarz jest w każdym calu artystą to we 


wszystkich swych utworach  powieściowych 


©) Zygmunt Wasilewski -n 
Charakterystyka pisarzy 
(Dalszy ciąg na str. 10) 


Str. 10 


ADAM WAŻYK 


KUŹNICA 


mL -= 


Z TEATRÓW ŁODZKICH 


Państwowy Teatr Wojska Polskiego 


starym, kląsycznym 
niejedna pozycja 
ni polskiej. albo 
dlatego. że nie o 


repertuarze jes 
nieznana widow= 
też zapomniana 

G ta gustom 
ru burżuazyjne- 
bo martwe dla 


współczesnego te 
go. Pozycje pozorni martw 
widowni wczorejszej „bywaja żywe zajmu- 
jące dla widza ludowego. K: taka sztuka 
wydobyta z zapomnienia przyczynia się do 
przełamania gustów. Państwowy Teatr Woj- 


ska dobrze zrobił, że odszukał i wystawił 
„Rozbity dzban“ Henryka Kleista. „Rozbity 


dzban*ma za soba sto pięćdzi 


at lat. jes 
to komedia r sach ek 


irzą niemieckiego, na dobitke 


pisarza, którego hitlerowcy usiłowali wpro- 
wadzić do swojego panteonu obok Goethego 


i Hoóldertina. W wypadku Kleista pretekstem 
so takiej uzurpacji była jego działalność pu- 
lieystyczna zwrócona pr wko Napoleono- 
wi jak również motywy ślepych żywioło- 
wych namiętności dochodzące aż do frenezji 
w romantycznych tragediach Kleista. dwie 
okoliczności zupełnie nieistotne. jeśli idzie 
o „Rozbity dzban“. Wystawiając po raz 
pierwszy po wojnie sztukę pochodzenia 
niemieckiego, i to sztukę, która w swoim 
czasie zabłąkała się do repertuaru Trzeciej 
Rzeszy, należało to wszystko gruntownie wy- 


jaśnić polskiemu widzowi. Numer „Łodzi 
Teatralnej", załączony do programu; nie 
przynosi w tej kwestii żadnych wyjaśnień, 


a'co przynosi, to opowiem później. 

W komedii Kleista romantyzm niemiecki 
ukazuje swoją najlepszą strone, umiłowanie 
motywów ludowych, bez zawiłości ducho- 
wych i bez przewagi wstecznych tendencji. 
Skłonność do groteski, którą Kleist w tym 
wypadku podziela z twórczością Tiecka, 
Hoffmanna i komediopisarza Grabbego, wy- 
ostrzona na tle zaśniedziałych stosunków 
grodzkofeodalnych ówczesnych  rozdrobnio- 
nych Niemiec, uderza w niższą biurokrację, 
w wiejskiego sędziego, Adama, postać, którą 
porównywano kiedyś z Falstaffem szekspi- 
rowskim. Zestawienie malowniczych postaci 
ludowych, zwłaszcza bujnej, pełnej tempera- 
mentu i rozmachu gospodyni Marty z tym 
groteskowym egzemplarzem biurokracji 
grodzko-ftodalnej daje obraz tak wymowny, 
że przesądza to o pomyślnym wydźwięku tej 
komedii sprzed 150 lat. Kleist wysnuł swoją 
komedię z tematu ludowego, ze sceny sądu, 
którą zobaczył na miedziorycie francuskim. 
Motyw rozbitego dzbana ma. przejrzystą 
symbolikę ludowa. Gospodyni prawuje się 
a dzban rozbity przez nieznanego gacha, któ- 
xy zakradł się po nocy do komory jej córki. 
Kleist rozwinął motyw w tym sensie, że wi- 
nowajcą jest nie młody narzeczony córki, ale 
sam sędzia, rozpustny opój, żałosny intry- 
gant i blagier. Przedstawiciel władzy bar- 
dziej oświeconej, radca sądu Walter, który 
przybywa na inspekcję, godzi się uczynić 
zadość sprawiedliwości dopiero pod silną 
presją zgromadzonych przed sędzią chło- 
pów. 

Kleist przerzucił motyw wzięty z francus- 
kiego miedziorytu na Holandię — wybieg 
dość przejrzysty, bo w postaciach tej kome- 
dii odbiły się ówczesne stosunki niemieckie. 
Ale koloryt holenderski dobrze przysłużył 
się inscenizacji. W dekoracji i kostiumach 
Zenobiusz Strzelecki oparł się na wzorach 
malarstwa holenderskiego, dając sztuce opra- 
wę rodzajowa, w żywych zdecydowanych 
barwach. Postaci nabrały plastyki malar- 
skiej, teksty — soczystości. Wydaje mi się, że 


Polityczna sylwetka Weyssenholfa 
(Dokończenie ze str. 9) 


bez względu na ich tendencję. Mimo to jed- 
nak nic nie upoważniało go do zamieszczenia 
następujących wynurzeń estetycznych w 
„Pamiętniku*: „Ale prawdziwa sztuka nie 
była nigdy i nie będzie dostępna dla duszy 
tłumu, tak samo jak przez tłum nie może 
hyć tworzona. Sztuka jest w istocie swej 
arystokratyczna; tylko najlepsze (pod wzglę- 
dem artystycznego usposobienia) jednostki 
mogą ją doskonale tworzyć i dcskonale oñ- 
czuć. Arcydzieła tzw. popularne zawieraja 
jakieś linie, jakieś szeregi szczegółów, przy- 
padające do smaku tłumom... zdemoekratyzo- 


wać sztuki niepedobna. Ustroje nowożytne 
państw mogą sztukę zabić, jeżeli by ją 


chciały nagina do swych zasad, ale nie zdo- 
łają nigdy przerobić jej istoty“. Żaden z 
przytoczonych argumentów nie nadaje się w 
ogóle do dyskusji 


do punktu wyjściowego moich 
wywodów. Nie miałeim zamiaru przekonywać 
że Weyssenhoff powinien zniknąć z półek na- 
szych księgarń. Nigdy w świecie! Jego arcy- 
dzieła ból panna“ lub „Puszcza“, 5 
choćby nawet przezabawny „Podfilipski* 24- 
sługują na to, aby były nadal drukowane 
i czytane. Ale historia literatury nie może 
takich pozycji jak Weyssenhoff zbywać sło- 
wem „tendencyjny“ bo nie mamy dzisiaj 
powodu taić, jaki rodzaj tendencji wypaczył 
4alent tego wielkiego artysty słowa polskiego. 
Traktujemy go jako męską Rodziewiczównę 
w najlepszym wydaniu artystycznym, uży- 
wając zaś jego własnych słów „nie dźwigaj- 
my go do rzędu największych pisarzy pol- 
skich", bo ten satyryk i moralizator okazał 
sie w końcu takim samym Podfilipskim, z ja- 
kiego się w latach młodości natrząSał, 
Bronisław Winnicki 


Wracam 


„Rozbity dzban“ Kleista w Teatrze W. P, w Łodzi, Reżyserowała Danuta Pietrasz- 


kiewicz, dekoracje Zenobinsza Strzeleckiego. Od lewcj: 
Fdmund Biernacki, Józef Łodyński, Barbara Fijewska, Janina Macherska, 
Grabowski, Stanisław Łapiński, Józet Wasilewski, 


PWST), 
Władysław 


Roman Kamiński (słuch. 


Danuta Mancewicz. 


Helena Dąbrowska (słuch. PWST) 


Pje- 
torów do zatarcia 
Sztuka mówienia 
wiersza, którą należy w teatrze pielęgnować, 
w tym szczególnym wypadku może być za- 
rzucona bez straty, W komedii Kleista biały 
wiersz jest tylko szczątkową konwencją li- 
ieracką i postaci zyskują więcej życia, kiedy 


Danuta 


serxa 


bia! À 
Draiego 


tekstu 


starają się puścić tę konwencję w niepa- 
mięć, 


Stanisław Łapiński wydał mi się doskona- 
ły jako postać typu Falstaffowskiego — 
łgarz notoryczny, opój 1 krętacz żałośnie ra- 
tujący się z opresji. Postawiony przy tak 
groteskowej postaci Władysław Grabowski 


dla odmiany nadał pisarzowi Lampce krój 
umiarkowany i finezyjny, demonstrując swo- 


ja wielką kulturę artysty komediowego, Ja- 
nina Macherska, w roli pani Marty SW3- 


da, temperamentem. hyperbolicznym rozma- 
chem uzupełniała główna trójkę sztuki, Inne 
postaci okazały się, niestety, niedociagnięte 
Barbara Fijewska jako pokrzywdzona dziew- 
czyna wiejska zredukowała 
jednego tonu, Ton oburzonej new 
chwilami był ujmujący, ale był zb» 
Józef Łodyński jako jej narzeczony Bernard 
wydobył z tej postaci wiejskiej wszystko, co 
było u Kleista pozostałością osiemnasto- 
wiecznego konwencjonalizmu, a starannie 


swoją rolę da 


MNNOSC; 


ubogi. 


W NASTĘPNYM NUMERZE 
EDWARD CSATO — 
LEON SCHILLER CZYLI O AUTONOMII TEATRU 


ZYGMUNT SZYMAŃSKI 


utzrył wszystko, co było 

wyć gi niewła 

pos rygidy 

i przez zalinę Tab $ 
zjawia się im akcie i wprowadza no- 
wy motyw, który ywić całą 


powinien 


już doskonale, że właś- 


scenę. Widownia v 
ciwym sprawcą rozbicia pamiątkowego dzba- 
na jest sam sędzia grodzki, a pani Brygida 
ma rozwinąć nam jeszcze jedno, najbardziej 
cudaczne przypuszczenie, że winowajcą był 
diabeł, Rozwinięcie tej wersji wymagałoby 
głębokiego przekonania tej wiejskiej kumy, 
podniecenia, poczucia sensacji, wielkiego po- 
pisu niedorzecznej wiary w realnego diabła, 
słowem tego wszystkiego, czego zabrakło 
w tej suchej postaci, w tej czysto informa- 
cyjnej relacji, toteż cały - trzeci akt opadł 
; przywiądł. Składając to przede wszystkim 
na rachunek reżyserki, ty a jednak oddać 
sprawiedliwość młodej r erce, że w uje- 
ciu całości wykazała dużo sumiennego wy- 
siłku i. poczucia stylu. 


Zbyt anemiczne wystąpienie wiejskiej ku- 


my na scenie zrekompensowała nam „Łódź 
Teatralna" w  cudacznych rozważaniach 


o Kleiście i jego utworach dramatycznych. 
Wiedziałem skądinąd, że Kleist, jak wielu 
innych romantyków, był umysłem bardzo 
niezrównoważonym, ale tutaj dowiedziałem 
się strasznych rzeczy, Wyobraźcie sobie, ża 
Kleist „przez całe życie walczył z demonem, 


a ten wiódł go drogą samozniszczenia od 
klęski do klęski, aż go ostatecznie oplątał 


bez reszty zgubił”. Nie wyjaśniono nam 
bliżej, czy ten diabeł miał jedną nogę szerszą 
cd drugiej, ale za to dowiadujemy się, że 
„dopiero Kleist, ścigany przez swego demo- 


na, zaznawszy mocy złych sił szarpiących 
jestestwem człowieka, miotany wichrem 
sprzecznych instynktów, stworzył bodaj że 
pierwszą w nowożytnej literaturze tragedię 


dionizyjską. straszliwą w, swym dramatycz- 
nym napięciu, wstrząsającą w swej grozie". 
astępnie, nie tylko w „Penthesilei*, ala 
iw „Kasi z Heilbrounu” „działają też ta- 
jemne, irracjonalne siły tkwiące głęboko 
w jaźni cztowieka'*. Słowem, na łamach 
„Łodzi Teatralnej”, na użytek dzisiejszego 
widza polskiego, odrodziła się w całej pełni 
i w kwiecie wieku ta specyficzna interpre- 
tacja romantyzmu niemieckiego, którą da- 
wał w swojej estetyce Nietsche, a którą po- 
tem, z drobnymi tylko retuszami, przejął fa- 
szyzm niemiecki. Bardzo to smutne, że 
w 19849 roku częstuje się u nas publiczność 
teatralną naukami ciemnogrodu. Są widocz- 
mie ludzie, którzy przespali historię, niczego 
się nie nauczyli i nie chcą się uczyć, 


Adam Wążyk 


„WIELKI SPISEK PRZECIWKO ZSRR? 


ŚRÓD różnych gatunków literackich 
ostatnio zdobył sobie prawo obywatel- 
stwa gatunek, który nazwać by można 
„literaturą de katorską'*. Stoi on 
niekiedy na pograniczu reportażu, czasem pa- 
miętnikarstwa, czesto 1 kże posiada war 
tość niemal naukowego dzieła. Książka z te- 
go gatunku wydobywa na światło dzienne 
fakty historyczne, które były dotąd albo zu- 
pełnie niedostępne op publicznej, albo też 
— porozsiewane w różnorodnych dokumen- 
tach, opracowaniach itp nie zwracały 
należytej uwagi szerszego ogółu. 
Do tego gatunku wypadnie zaliczyć prze- 


mas 


łożeną niedawno na język polski*) książkę 
dwóch amerykańskich  publicystów-dzienni- 


i Kahna, pod tytułem „Wiel- 
ki spisek przeciwko ZSRR”. Publikacja ta 
krąży po święcie-od szeregu lat" (napisana 
została jeszcze w czasie wojny), budząc wszę- 
dzie ożywione komentarze i powszechne. za- 
interesowanie. Jeżeli istniała potrzeba wyda- 
nia tej książki w Stanach Zjednoczonych, 
Francii czy Anglii. to po dwakroć nzasadnio= 
ne jesi wydanie jej w Polsce, 

Nie ma chyba przedmiotu który do nie- 
dawna byłby w Polsce otoczony powszech- 
niejszą ignorancią, niż historia Związku Ra- 
dzieckiego i jego zmagań z zewnętrznymi 
i wewnętrznymi wrogami. Prawda o tym 
pierwszym na świecie państwie socjalizmu 
była u nas bardziej może niż w jakimkol- 
wiek innym kraju kapitalistycznym owijana 
bawełną faiszu, obłudy i zakłamania. Nie 
będziemy przypominać przyczyn tego stanu 
rzeczy. Znane są one powszechnie. Reżim 
sanacji sprzyjał publikowaniu doku- 
mentów mówiących rzeczowo o Związku Ra- 


karzy, Sayersa 


nie 


dzieckim, jego osiągnięciach i trudnościach. 
Dlatego powitać należy inicjatywę wyda- 


nia po polsku „Wielkiego spisku“. Jest to 
jeszcze jeden (i jakże wymowny!) dokument 
mówiący o bohaterskich zmaganiach ZSRR 
z knowaniami światowego imperializmu. 
Wojny były zawsze okrutne, ale szczegól- 
ne okrucieństwo występowało wówczas, gdy 
szło o wojnę kontrrewolucji z rewolucją, gdy 
po przeciwnej stronie stawały nowe, rewo- 
lucyjne klasy społeczne. Okrucieństwo kontr- 
rewolucji wzrosło, gdy lud pracujący zdobył 
władzę na olbrzymich przestrzeniach byłego 


*) Sayers i Kahn. Wielki spisek przeciwko 
ZSRR, Warszawa, 1948 „Czytelnik * 


Cesarstwa Rosyjski To epokowe wyda- 
rzenie postawiło ś jwy obóz impenial- 
styczny w oblic miertelnego  niebezpie- 


że jedna grupa 
terytorium czy wła- 
dzę z rąk innej Zagrożone zostało 
sąmo istnienie mu w którym możliwy 
jest wyzysk. Dotyczyło to nie tej czy innej 
jednostki lub grupy ale całej burżuazji. jako 
klasy — w przekroju światowym., 


czeństwa. Nie o to, 


wyzyskiwaczy wy! 


Stąd szczególnie bezwzgłędny, szczególnie 
okrutny i nie uznajacy pardonu charakter 
walki podjętej przez światową burżuazję 


przeciwko państwu Rad. Oto widmo komu- 
mizmu, które dotąd straszyło tylko w Euro- 


pie, znalazło wreszcie trwały punkt opar- 
cia. Związek Radziecki stał Się „satarnią 
rewolucji” stał się twierdzą międzynarodo- 


wego proletariatu, ostoją światowego obozu 
wolności i postępu Nie było takiej ceny, 
której burżuazja nie byłaby gotowa zapłacić, 
aby zniszczyć ZSRR 

Wystarczy przeczytać „Wielki spisek”, któ- 
ry wyczerpuje tylko małą część materiału, 
jaki można by na ten temat zebrać, aby Zo- 
rientować się w metodach tej walki, 

Pierwszą z nich jest tzw. „rozbijanie od 
wewnątrz, podsycanie wszełkiej opozycji 
i popieranie odstępstwa. Biali generałowie 
i carscy kapitaliści, mieńszewicy i liberało- 
wie, wreszcie bucharinowe trockiści i inni 
z tzw. „lewicowej opozycji“ oto grupy. na 
które kolejno stawiano. Z chwilą gdy szan- 
se jednych malały, przesuwano  zręczhym 
ruchem zawodowego stawkę na na- 
stępnych. 

Autorzy 
stosunkowo dużo 


gracza 


spisku“ poświęcają 
miejsca walce z trockiz- 

mem oraz jego zbrodniczej działalności. 
I słusznie. Była ona szczególnie niebezpiecz- 
ra, a fo z tego względu, że przez długi czes 
uchodziła za niewinną opozycję. W 1937 r. 
Słalin mówił: i towarzysze partyjni me 
zauważyli, że trockizm dawno już przestał 
być ruchem klasy robotniczej; z ruchu poli- 
tycznego, którym był 7—8 lat temu, troc- 
kizm przerodził się w zbrodniczą bandę nie 
znajacych skrupułów sabotażystów, agentów 
dywersji i morderców, działających na roz- 
kaz zagranicznych ośrodków szpiegowskich'. 
I jeszcze wówczas istnieli ludzie, nie do- 
wierzający tym słowom. Trzeba było- dru- 
ziej wojny Światowej aby prawda ta stała 
się powszechną. Okazało się, jak wielką 


„Wielkiego 


lka czujność rewo- 
ewtickiej, która 
węwnętrzną 


dalekowzroczność, jak wie 
lucyjna tkwiła w partii bo 
na czas potrafiła zlikwidować 
dywersję w ZSRR. 

Rzecz znamienna. Jak długo Trocki — 
przynajmniej pozornie — stał po stronie re- 
wolłucji, był przedmiotem ataków całego 
wstecznictwa, ale odkąd w sposób niedwu- 
znaczny i widoczny dla wszystkich zdradził 
ją, urósł w oczach tego samego obozu do 
roli „bohatera”. Analogie z dnia dzisiejszego 
narzucają się same. 

Wielki spisek przeciwko ZŚRR.nie ograni- 
czał się przecież do tej formy walki. Można 
by wymienić dalsze: cyniczna i niczym Tie- 
osłonigta interwencja zbrojna, ordynarne 
szpiegostwo czy to przy pomocy nasłanych z 
zewnątrz szpiegów, czy też przy pomocy 
trockistów i innych „opozycjonistów“, szka- 
lowanie komunizmu i rozprzestrzenianie naj- 
idiotyczniejszych i najohydniejszych bredni 
o ZSRR, umniejszanie prawdy © zdobym 
czach socjalnych i gospodarczych nowego 
ustroju, sabotaż i dywersja. organizowanie 
słynnego gospodarczego i politycznego kor- 
donu sanitarnego wokół ZSRR wreszcie 
stale stosowaną metoda „przestrzegania” 
i straszenia. 

Historia lat 1917—1945 pełna jest konkret. 
nych przykładów tej roboty, Podali je w wy- 
borze Sayers i Kahn. Ich książka nie jest 
rewelacją. Fakty, o których piszą. nie przez 
nich zostały wykryte, ale ich rupowanie 
daje przekonywujący obraz upadku i zdzi= 
czenia imperlalistycznej burżuazii, nie wa- 
hającej się przed niczym w walce z sotja- 


lizmem. , 
„Wielki spisek przeciwko ZSRR: czyta 

się jednym tchem. I nie ma chyba stronicy 

w tej książce, która nie przywodziłaby na 


myśl wypadków z dnia dzisiejszego. Metody 
walki w zasadzie nie zmieniły się. 

I może nawet nie zdając sobie z tego 
sprawy, autorzy „Wielkiego spisku" pokazali, 
ile mamy do zawdzięczenia Związkowi Rä- 
dzieckiemu i partii bolszewickiej, która mu- 
siata wytrzymać pierwsze uderzenie kontr- 
rewolucyjnych sił światowego imperializmu. 
Opierając się o jej doświadczenia, stokrotnie 
zwiększamy nasze możliwości, czerpiąc naukę 
z jej historii, w olbrzymim stopniu ułatwia- 
my naszą własną drogę do nowego ustroju. 


Zygmunt Szymański 


Proudhon 


ONĄCY chwyta się brzytwy, a 
francuska chw 


bionej piły, ki 


burżuazja 
wySZCzeT- 
Proudhon. 


Starej 


W istocie, jes: mi przedz 
sięwzięcia, które na pierwszy rzut oka może 
wydawać się dziwne a któr zważywszy 
dzisiejszą sytuację francuskiego mieszczan- 
stwa, jest jednak j znamienne, i uzasadnio- 
ne: ideologowie spod znaku „trzeciej siły” 
wyciągają z lamusa, otrzepują z kurzt od- 
śwież: Proudhona, wynalazcę hałaś ych 


sloganów: „Własność to kradzież“ „Bóg te 
zło”, Dwie książki jakie ukazały się niedaw. 
no: Edwarda Dolleansa .FProudhon* i Daniec- 


la Halévy „Życie Prondhona* — składają 
się na panegiryk autora „Filozofii ne- 
dzy”. Zwłaszcza Dolleans. który sadzi się 


na poważną analizę i egzegeze proudhoniz- 
mu, usiłuje przysposobić Proudhona do aktu- 
alnych potrzeb i tęsknot „mieszczanina mio- 


tanego między kapitałem a pracą”. to- zna- 
czy przyrządzić gn w sosie „humanistyczne- 
go socjalizmu”. W gruncie rzeczy jest to 
próba wygrania przesądów nacjonalistycz- 


nych przez przeciwstawienie Marksowi fran- 
cuskiego myśliciela rzekomo tego samego 
formatu. Nie bez kozery prawicowy krytyk, 
Armand Hoog, omawiając książkę Dolleansa, 
wykrzykuje: „Dla nas, Francuzów, Proudhon 
jest wart tyle, co Marks i Nietzsche razem 
wzięci“. 


Nie będziemy się wdawali w krytykę 
książki Dollśansa, która na to nie zasługuje. 
Autor, prześlizgując się problematyką 
ekonomiczną i społeczną, |lubuje sie raczej 
w dywagacjach  literacko.filozoficznych, 
rozważaniach moralnych, w ogólnikach per- 
śonalistycznych Dla niego Proudnon to 
przede wszystkim moralista, obrońca ..czło- 
wieka-osoby pr człowiekiem-masą*", obroń- 
ca „wolności przed rowym wciele m fata- 
lizmu' (czytaj; determinizmu historyc znanego! 


nad 


w 


Zbyt dobrze znamy tę frazeologie i iei po- 
chodzenie. Co do Proudhona, to Marks roz- 
prawił się z nim definiywnie w Nędzy 
Filozofii", w „Świętej Rodzinie”, w „Historii 
doktryn ekonomicznych” w różnych wypo- 
wiedziach („Listy do Kugeilmanna“), Nie ne- 
£ując bynajmniej zasług Proudhona w za- 


Na półkach 


Stefania Sempołowska. Na ratunek. War- 
sząwa, Sp. Wyd. „Książka”, 1948. Wydanie 
drugie, Str, 312 į tabl. 6, 

Znając życie i działalnoś 
łowskiej, trudno wątpić o tym, że jej piekna 
książka „Na ratunek* napisana została nie 
tylko w cełach sprawozdawczo - informacyj- 
nych. Jeśli historia. głównej wyprawy: Nobi= 
le'go, zakończonej katastrofą sterowca „Ita- 
lia“, przyciągnęła szczególną uwagę Pani 
Stefanii i skłoniła ją do poświęcenia tym wy- 
padkom obszernej relacji książkowej, to stało 
się to z pewnością przede wszystkim dlatego, 


' Stefanii Sempo- 


że akcja ratownicza, podjęta przez najzna- 
komitszych lotników, marynarzy i badaczy 
Arkty utrwaliła się w kronikach ówczes- 


nych, jako manifestacja i symbol wszechllidz- 
kiego braterstwa, która nie zna podziałów 
i przeciwieństw narodowych 

Od chwili, gdy w nocy z 3 na 4 czerwca 
1928 r. radioamator Mikołaj Szmidt, gdzie: 
spod Archangielska, uchwycił po raz pierw- 
szy wołania „S. O. S.” rozbitków Italii, nie 
było prawie narodu w Europie, które by — 
w osobach swych najlepszych, „najofiz j 


szych synów: nie przyczynił się do : 
teczności ratowniczej, Zły los chciał, że 
tastrofa rozbiła załogę „Italii na dwie, 
a później na trzy grupy, rozrzucając je po 
niezmierzonych obszarach pól lodowych, co 


w wysokim stopniu utrudniło ; skompliko- 
wało zabiegi ratunkowe, Nie wszystkim spo- 
śród piętnastu członków załogi sterowca są- 
dzone było dotrwać do błogosławionej chwili. 
gdy po kilku długich tygodniach daremnych 
początkowo prób i poszukiwań udało 
wreszcie ratującym wykonać trudne i ofiar- 
ne dzieło, Lecz ; wyprawy, śpieszące „na ra- 
tunek“ poniosły niepowetowane straty; 

pamiętamy, zginął wówczas bez śladu wi 


się 


jak 


ki Amundsen, oddawszy swoje bohater: 
życie sprawie ratowania rozbitków „Itali 


Decydującą rolę w ich poszukiwaniu wz 
lotnicy radzieccy Babuszkin į Czuchnow 
oraz łamacz lodów '„Krasin* pod przewodem 
prof. Samojłowicza. Porając się z niesłycha- 
nymi trudnościami warunków klimatycz ł 
członkowie i kierownicy ekip radziecki 
dopięłi przecież wzniosłego celu: ocalili ż 
tym spośród załogi: „Italii, który j 
uratować było można wybawili i 


ludzkich cierpień i prywacji, umożliw im 
powrót do kraju, rodzin życia cywilizowa= 
nego. 
O tym wszystkim szczegóło* 

opowiada książka Sempołowskiej 

której treść powinna być wzórem 

dem współżycia narodów, jeśli zechcą i po- 
trafią pamiętać o swej wszeciludzł wspól- 
nocie nie tyłko w chwilach katas | nie- 
hezpieczeństw, lecz równi w warunkacii 


powszedniego, zwykłego bytowania, 
ba. 


Niemcy? — 
1948 — str. 


Jerze Kowalewski. Dokąd idą 
Warszawa, Sp. Wyd. „Książka“, 
290 i 2 ni, 

Kwestia niemiecka jest 
czowym problemem powojennej Europy, 
poszczególnych mocarstw czy 


słusznie 


niewątpliwie klu- 
zaś 
stosunek grup 
mocarstwowych do tej kwestii 
być uważany probierz tch 


dzynarodowej, za wyraz poglądów i zamia- 


moze 


zą polits mie- 


KRONIKA FRANCUSKA 


redivivus 


kresie kryiyki ks przygwoż- 
dził wszystkie jace w jego 
teoriach, które marzeniami 
„drobnego sklepikarza 

Jednakże. pódejmov. obecnie przez te- 
oretyków burżuazyjni próby rzeszenia 
Proudhona stanowi awisko społeczne, któ- 


odczytać irżuazja 
krytykę włas na 
nej logiki p niczej, 


conkret- 
i stosunków 

ona wszystkie 
proudhonizmu: eklektyzm, 
zagi między kapitałem 
klas; teze o socjali- 
aowaniu  kapitali- 


niż Kry ev Gsadzona w 
nej historycznej 
produkcji materia!r 
niedorzeczności 
zdążający do równo 
a pracą, do pojedna 
zacji rozdziału przy z 
stycznych metod produkcji; atomistyczną 
koncepcję społeczeństwa drobnych posiada- 
czy. zacierającą linię podziału klasowego; 
idealistyczne rojmowanie bistorii jako „suk= 
cesji idei”( te co Marks nazwał „zafałszow 
wanym hegelian em*); metafizyczną in- 
terpretację stosunków społecznych jako wy* 
rażu jakiejś  „bezosobistej racji ludzkości“; 
obojętność w materii» politycznej czyli wul- 
garny ekonomizm, odwodzący robotników od 
walki politycznej 5 burżuazją fran- 
cuska woli jałowy. werbalny, drobnomiesz= 
czański anarchizm Proudhona, niż konkretną 
diąlektykę klasową; czyli walkę kl w któ 
rej wszelka burżuazia nie ko franc 
jest z góry skazana na klęskę. 


rzeczywistość 


j Woli 


vem 


ska — 


Proudhonem — to cho- 
parawanem mieszczańskiego „Ta- 

aby lepiej bronić swych 
klasowych Anarchizm, fimaczej 
'pikarski indywidualizm Proudho- 


Szermować dzisiaj 
wać się za 
dykalizmu' 
interesów 


mowiąc 


tym 


na prowadzi prostą drogą, jak o tym świad 
czy ewolucja jego za Drugiego Cesa 
formizmu i najpłytszego konforn 
St a te Engels, który w liście do Mar 
( inia sierp pisze: ,„„.Ca 


11a 1851) 


(tcorii proudhonowskie]) vydaje mi się O~ 


statnią próbą teoretycznego ocalenia bur= 
żuazji*. Dlatego też Proudhon tak bardzo 


odbowiada dziś rzecznikom „trzeciej siły”, 
udziom Leona Bluma. . 

sb. 
k i k i h 
rów w Sprawach pokoju bezpieczeństwa 


powszechnego. 


udokumentowana 
ego p. „Dokad 
daje w ręce czytelników całe 
orientacyjnych, pozwalających 
ocenić rozwój sytuacji w Niem- 


Starannie opracowana 
;żka Jerzego Kówalewsł 
idą Niemcy” 
pasmo” nici 
zrozumieć 


czech okupowanych, pod względem gospo" 
darczym. społecznym i kulturalnym. 
Omawiając obszernie i rzeczowo złowrogą 


nie- 


lecia 


:g0 kapitału 
okr 


rolę niemieck 
z 


mieckich junkrów w 


wojennego i po drugiej wojnie światowej, 
Kowalew uwypukla jé wy kontrast, 
istniejący w dziec + prawdziwej demo- 
kratyza: Niem 5 radzieckiej 
i w strefach anglosa: h Zachodzie, 
gdzie właśnie znajduje się główny przemy- 
słowo - militarny arse Niemców proces 
demokratyzacji nie wyszedł w istocie poza 
zasady deklaratywnych formuł, podczas gdy 
w strefie radzieckiej dzięki radykalnej 
reformie rolnej i likwidacji karteli stworzo- 


ne zostały realne 


olec ZI ej 


przes przebudowy po- 
Zachodzie — impe- 
uparcie do restytucji 
> potencjału Nie- 
vypadową reakcji 
demokratycz= 
py Wschodniej, w strefie 
yjne wespół z naj- 
postępową częścią $po= 
diego czynią wszystko co 
rzemiany gospodarczo-socjalne 
| rnentem budowy 
'h I pokojowych. 


międzynarodow 
nym krajom 


radzieciceej w 


eciwko 


bardziej świ: 


łeczeńst1 


możliwe 


s5Ladly sit 


emiec a 


Jak 


i jak to wie- 


udowa 


my z obserw: wydarzeń, ma= 
chinacje listów anglosaskich, Sprzy- 
mi n nec magnatami prze- 
mys przeł bynajmniej ła- 
two i gladko, bez oporu, tarć i zakłóceń. 


esywnym planom 


łu przeciwst 


międzynarodowego ka- 
iwiają się nie tylko narody 
tylko wszyscy ludzie do- 


pita 


miłujące pokój 


brej wo! fschodu ; Zachodu. Reali- 
acji t przeszkodzie rów- 
nież przeciwności 
w oba którego partne- 
1 | h akc pozornie wspólnych i je- 

1 i ilczą przeci > własne, egoisty- 

I ter p nąc vdrzeć żdy dla 
ebie najobfitszą czę: lot anych łupów 
Rosn; od przew "SRR światowe si- 
y p ) ) i lie wewnętrzne 


lepiej zc 
é chcą 


sobie 


cv imperialist zacnoa vs 
niki dają gwé mimo 
komplikacji rurze; st 
dzynarodowych o przyszłość 


ancję że p poważnych 
inków mię- 


Niemiec 


za 


oju, 


pragnących żyć, pracować 


rozwijać się narodów. 


ka Kow 


alewskiego jest noży- 


vatyc 


cenna 
public 


roia 


emal 


po 


Dopiero w ul 
obszerniejszych w 
poprzednio (Dob! 


mnie 


utarty 


b bardz 
wewnętrzny 


się rozmaite 


w sw 
można tak się 
miętam, 
przeciwko uproszczonym, 
dom, zawartym w artykule 


ajwcześniej 


ne dlate 
dziedz 
m 


go dys 


Strzern 


cn 


VypoWwi 
Ważyka. 
im 


an; 
stanow 


essay 


ze i 
pożytku odbiorcy 


czasie) 
wyrazić, 
stępowałem 


że w 


ka“ Banacha (Dziennik Literacki) 


również, iż wynotowałem 
nej ankiety, jal 


p 


wszystkie ro 


isał 


W okresie, który nas dzieli 
k, w życiu 


ki 


kład, iż wszelkie sztyv 


ret 


pracy lub tematycznych rozwiązań 


mianą formalizmu a 
Jaki 


RL, 


iKa 


wiem, 


e to były wydarzenia? Naj 
— ło wystawa wrocławska. Okaz 

że plastycy polscy potrafi 
laboratoriów, którym tak czesto 
iż są tyglami. gdzie powstaje 


ludzka 
wystawy a niepo 
nym i politycznym 
dzie eksponatów, w sp 


wyda 


wanie w 
jak zresztą 


menty 


„Dziennik 


po wydrukowaniu 


owego 


oa 
Diasiycznym 


mogących 


eñ 


Sprawach 
innych szt 


mal: 


o poży lub 


rebours, 


bod 


przejść 


do 


dnim 


znac 


tam, na 


artysty. 


których, 


b 


rozpoczęto w Pols 
skusję na tematy literackie 


na tym 
moim zdaniem, są- 
„Sztuk 


starannie z o 
Literac 


ow 


PRZEGLĄD: PRASY 


ce dy- 
zapew- 


się później 


kilku 


d nich int 


przeze 


ruz 


p 


miejscu 


nieludz- 
pamiętam 


artykułu, 


głosy o plastyce. 


tych pole- 


wszelkie argu- 
ych metod 
nie dopro- 
wadzą do niczego i są tylko nową, ukrytą od- 


ważniejsze 


ało 


się bo- 


e swoich 


zarzuca Sile, 
„sztuka nie- 
sal ogromnej 
zeniu społecz- 
anach 


w ukta- 


sobie ich przedstawie 


i DOYjecia Ziu 

` m że istnie 
ynie kry a świadomoś i dojrzałości 
Drugim sującym wydarzeniem była 
"stawa malarskich prac górników. wśród 
w moim głębokim. przekonaniu, o- 
zy Ociepki odznaczały się szczególnie i by- 
ły jawnym dowodem, że to martwy i banalny 
naturalizm jest osadem naniesionym przez 


epokę wszechwła 
go gustu na 


sw ä 


dnego drobnomieszcz 
ją i żywą twórczość ludową, 


nie zaś śmiała fantazja, samodzielne i orygi- 
nalne widzenie świata, świadoma, precyzyj- 


na 


chy") 


Nasza prasa poświęcona 


mniej 


o malarstwie 
tyślę, że to jest zły znak. Ne należy bowiem 
mić obrachunków bez gospodarza. Pisałem 
wi mnie, dlaczego plasty- 

tak świetnej okazji jaką 
a wrocławska jako oręża w wal- 
z naturalizmem i banałem, do których za- 


Ji 


PA 


kompoz 


kiedyś 
cy. nie podchwycili 
była wystaw 
ce 


ja (obraz Ociepki 


udz. miejsca dyskusji 


niż to czynią pisma 


że dzi 


„Gra w 


sza- 


sprawom plastyki 
ideologicznej 


literackie, 


chęcają nas między wierszami niektóre wy- 
powiedzi o tzw, „sztuce nieludzkiej”. 


W 


Plan OGlIZ'u przewiduje na rok 1949 
milionów 


danie 


Część tej lic 


ostatnim numerze 
cznego* znajdujemy n 
artykuł Wiktora Sażina 
mowi w malarstw 
kładzie z 
atakuje naturalizm jako pochodną 
formalistycznych iz 
stępuje przeciwko wielu 
współczesnym 
cając im zewnętrzność, 


„Komsomolskiej 


tych pozyt 


ZNA 


artystom 7 


Prawdy“ 


KIM 


kórkowość, banał 


„Przeglądu Artysty- 
interesujący 


naturaliz- 
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Sażin 
prądów 
ostro wy- 
uznanym 


žarzu- 


fotograficzną dokładność: „Wielu z nich — pi- 
sze Sażin — dotychczas jeszcze widzi ideo" 
wość tylko w treści, a absolutnie nie widzi jej 
w samym malarstwie. Zapom! lo war- 
i emocjonalnej barwy formy, 
7 3 która spraw właśnie, że 


się podniecajaca 


mu 


i prze£o» 


nyw śmy przeciwni UDToszCczo” 
ń”mu pojmowaniu współczesności tematu, 
przęciwni li tylko tematyzmowi Ostro Wwy- 


o konformi- 
która z na- 
1 ez wźlę* 
iły słabych, 
sprawa nam 


stępuje 


również Sażin prs 

tromtadrackiej Kr: 
chwali malarzy 
sé ich dzieł: 
niedojrzałych prac malar 


uznę 


gminna w naszej krytyce n rskiej, Otwie= 
ramy czasopismo „Twórczość' nr 2, r. 1947. 


Histor A. Zamoszkin ze skóry Wy- 
lié „Żyto* Gera- 
Zamószkin widzi w 
a nie bezpo” 
możemy zgodzić 
wołającym 


„żeby tylko jakoś poch 
simowa 


Niestety, A. 
tylko stronę 
żywą emocję 


amoszkinem 


opisową, 


Ni 
Nie 


etycznie 


pa 


z ziemią Gerasimowa chce się iść „na 
na ierć'. To jakieś lizu- 

lo Malarz może się 

m tycznie nieudane, 

A krytyka j dostrzęc jego 
podsunąć mu właściwą drogę rożm 

a tle tej ostrej, żywej, twórczej wypowiedzi 


Sażina nasze polemiki w prasie plastyków 
wypadają raczej słabo, chociaż i u nas nie 
brak byłoby tematów do owocnych dyskusji. 


Wydaje się, że malarze wolą malować niż 
pisać może dobrze robią. Ale należy ich 
przestrzec, że trzeba nie tylkó pędziem, ale 
i piór polemizować z rozmaitymi wysta- 


pieniami, dzielącym sztuke ludzką“ 


na 


„nieludzką w zależności od tematyki ob- 
razów: podobnie jak i z rozmaitymi bałamułt- 
nymi sadami, upatrującymi w monachijskim 


akademizmie i 
kolorowym 


nej 


„bajecznie 
tradycje dla 


chłopomanskim 
banale właściwe 


nowocze poisKiej 


Wśród niewielu rozsądnych głosów o spra- 


wach plastyki należy wymienić artykuł Ja- 
nusza Boguckiego w „Odrodzeniu” (Nr 1. 
1949), Autor również konstatuje, iż w obn- 
zie plastyków panuje cisza spokój. „Od 


czasu do czasu odzywa się tyiko echem — pi- 
sze Bogucki — postulatywna piła w sprawie 


nieludzkiego" hermetyzmu. Mieszczanie się 
ucieszą (chłopi i robotnicy i tak tego nie wi- 
dzieli), potem ktoś odpowie znow sp0- 


Kój A 
Bogucki na przykładzie malarstwa niędaw- 


no zmarłego Felicjana Kowarskiego wyka- 
zuje, iż doświadczenia „burzycielskich dó- 
świadczeń rewolucji plastycznej“ przydają 


się dziś do tworzenia nowej 
tecznej, artystycznie wartościowej sztuki. 
Takie jest f moje najgłębsze przekonanie, 
tóre utwierdzam w sobie za każdym razem, 
gdy się przechadzam po pewnych salonach 
i wystawach sygnowanych wysoką pieczęcią 
Związku Artystów Plastyków i gdy potem. 
wróciwszy do domu, przyglądam się nielicz- 
nym niestety, reprodukcjom dzieł Felicjana 
Kowarskiego. Myślę, że i w jabłkach Cezan- 
ne'a, w wielkich płótnach Delacroix za- 
warta jest narówni sztuka ludzka. Myślę, że 
na pewno nie tylko temat decyduje o tych 


społecznie uży= 


sprawach, bo przecież „lud: jest į „Guerni- 
ka“ i mandolina z lustrem Picassa. Jakaś in- 
na musi tu być tajemnica i jej to właśnie na- 
leżałoby dociekać wspólnie na łamach pism 
plastycznych. 

ph. 


Zasługi wydawców... za granicą 


w ZSRR... 


220 egzemplarzy 


y przypadnie na wydania 


książek, 
dzieł 


pisarzy współczesnych oraz na reedycje kla- 


Uuwwol 


dznicy”, Balzaka „Blaski 


zany”, 


łej 


di 


minimalny n 


azdej 


W 


W. pierwszym 


twychwstan 
jem erudy 


niczych 


iw 


mym 


ti 


wychowaw 


światowej. 


NA 
iy 
lie 
tabr 
nz 


dziedzinie 
zostaną 
Encyi 


Gogol „Martwe 


Gorki 


dusze“, 


zemplarzy). Z 
zostały 
Homera Iliada 


klasycznej 
wybrane 
Wiktora 


fà 


'ykl Zoli 


„Les Rougeon - 


wydawnictw 


wznow 
opedii* ( 
po 100,000 


'! 


y tomoi 


ZnYCH 
nie © 


zasięgu 


działania 


«W CZECHOSŁOWACJI 
Not 
ch numer 


temat 


poma 


/ielkiej 


„Encyklopedii 


kwartale OGIZ wypuści 


wielk 


ków literatury rosyjskiej (Herzen „Kto wi- 
en?“ 
„Zmartwychwstanie, 
widywany nakład każdego dzieła 2 do $ 
lionów 


światow: 


Tołstoj 


„Matka*— prze- 


TU- 
literatury 


następujące 
Hugo „Nę- 
nędze życia kurty- 
Macquart'; 
ad przewidywany: 500,000 dla 


oniczych 
i „Ma. 
Rolni- 


lub „Zmar- 
r 
ym : 


p e- 


tytucji wy- 


do żmud- 
a tym Sa- 


artystycznego 


iej litera- 


ph. 


Czechosłowacji w ubiegłym roku. Na ogólną 
cyfrę 5970 yek wydanych w tym okresie 
czasu przypada 4286 pozycji na wydawnictwa 
w języku czeskim, 770 w słowackim, 222 w 


ice 
Ki 


innych językach oraz 692 książki będące 
przekładami z języków obcych na czeski 
i słowacki. 

. 


Wśród k w języku czeskim į napisa- 
nych pr Czechów na pierwszym miejscu 
stoją dzieła naukowe (1902), następnie próza 
literacka (432), literatura dziecięca (426), pod- 
ręczniki (350), tomiki poezji (133), kalendarze 
(103), utwory dramatyczne (76). Warto by ze- 


stawić powyższe dane z analogicznymi cyfra- 
mi polskiego ruchu wydawniczego w 1948 ro- 
ku. 


Jak twierdzą „Lidove Noviny* w 
miesiącach miał miejsce w Czechosłowacji 
suny wzrost wydawnictw, będących tłuma= 
czeniami z języka rosyjskiego. Mimo to wśród 
przekładów pierwsze miejsce zajmują książki 
tłumaczone z angielskiego (142 pozycje), na- 
stępnie z rosyjskiego (względnie języków 
Związku Radzieckiego — 135 pozycji); z lite- 
ratury Stanów Zjednoczonych przyswojonych 
zostało językom czeskiemu i słowackiemu 111 
książek, a z literatury francuskiej 96. Tłuma- 
czenia z języka polskiego (26 pozycji) znajdu- 
ia się na szóstym miejscu, po przekładach z 
niemieckiego (33 publikacje), Charaktery= 
styczną jest wysoka cyfra przekładów z łaci- 
ny aż 24 tłumaczenia, Następnie idą tłuma= 
czenia z języków Jugosławii (14), z włoskie- 
go (12), duńskiego norweskiego (11), ze 

arskiego, holenderskie- 


ostatnich 


12 


szwedzkiego (10), buł 
chińsk 


go, (6), hiszpańskiego i innych 
Wśród cji przekładowych pierwsze 
miejsce zajmuje powieść (395), następnie lite- 


| 
ratura naukowa (liczne dzieła z zakresu tee 
ori m ę ji, reszc e lite» 
ratura (29) i dramat (17), 


mart 


Str. 12 


Fabryka strachu 


„Strach — pisze amerykański socjolog Rus- 
kin w broszurze „Swiat jutra“ — jest wiel- 
xm darem- bożym dla ludzkości. Bez strachu 
nie mielibyśmy ani cywilizacji. ani postępu, 
ani nie zaznalibyśmy szczęścia. Nie byłoby 
moralności, ponieważ ludzie nie lekaliby się 
Boga, nie loi również postępu technicz- 
nego, g A udzy nie obawialiby sie swych 
panów. nii ł mHości, ponieważ ludzie 
nie baliby ici" 

Gorliwym czn em t e- 
cznej filozo i} film ni 
bez racji n pł postęp krytyke 
fabryi: ykəñskie kinoteatry 

j filmów, które sugeru 
ue słowionego strachu. 


Z Wy 5 
ducenci fihlnówi 


yzmem 


szpikują pro- 
scenę naturaHstyczny" 


mi obrazami mordów, grabieży i bestial- 
stwa. Bożyszcze publiczności filmowej w 
Ameryce i w Anglii. Margaret Lockwood zbieg- 
ra za swą w filmie „Bedelia“ następują- 
ce poch > „Hollywood Quar- 
tley „Marga od udało się stwo- 
rzyć czarujący obraz pięknej kobiety, która 
morduje swoich r aby uzyskać premię 
ubezpieczeniowe. włożyła tyle cza- 


ru osobistego w tę rolę, że widzowie 
wują ze :zerym żaiem działalność de 
a, który demaskuje przestępczynię*. Podob- 
został oceniony inny film pt. „kozet” 


Życie bohaterki tego filmu jest nieprzerwa- 


y 


nym pasmem zbrodni popełnianych z niewin- 
nym uśmieszkiem. Krytyk „Hollywood Quar- 


tley* jest zachwycony, że aktorce udało się 
„wywołać u publiczności stan drżenia przy- 


pominający gorączkę*. 

O innym filmie pisze tygodnik „Cinema” 
— „dego wartość polega na dokładnym od- 
tworzeniu przeraźliwych szczegółów Śmierci 
dziewcząt i śurowych. krytyków, których dusi 
bohater filmu rzeżbiarz, W filmie tym 
wzbudza sezegine zainteresowanie bohater, 
którego wyrafinowana żądza krwi, siła fi- 
zyczna i prymitywne rysy twarzy przypomi- 
ńają małpoczłeka 


Ta propaganda mordu i okrucieństwa, ten 
atrach snujący się po ekranach Ameryki — 
ma głęboki związek z filozofią Ruskina. Te- 
mu strachowi zawdzięcza Ameryka „technicz- 
ńy postep“ — ale przemysłu zbrojeniowego, 
„szczęście ale fabrykantów, „miłość* 
ale do zysków, 

rk. 


O ałomie słów kilka 


15 grudnia roku 1948 o godzinie 12, minut 
12 zapłonął w starym forcie francuskim stos 


atomowy. W „Les Lettres Francaises" ośmiu 
uczon rch francu h (m, in. Goldschmidt, 
Kowarski, Fry c Irena Joliot-Curie) ©- 


głosiło zbiorowe sprawozdanie o tym ekspe- 


rymencie naukowym oraz krótki zarys dzie- 
jów badań atomowych. Znakomici fizycy 
francuscy uznali za stosowne podkreślić przy 


tej okazji, 
wanie ene 
i dobra ludzk 


praca ich ma na celu zużytko- 
; atomowej jedynie dla pokoju 


Tam gd ch p pokój i dobro ludzkości 
— są za Amerykanie, a obok nich An- 
glicy. Do ataku rusżyły „Observer“ „Kcono- 
mist“ i „New York Herald Tribune“, Wszyst- 
kie te czasopisma stwierdziły zgodnie, że nie- 
bezpieczne eksperymenty atomowe nie po- 
winny być dokonywane we Francji. Do tego 
nadaje się najlepiej Oak Ridge, które leży 
w głuchej pustyni, „podczas gdy Chatillon 


znajduje się w gęsto zaludnionej Fr rancji., w 
której na dobitek co trzeci mieszkaniec jest 
nikczemnym komunista. Wśród nich najnie- 
bezpieczniejszy jest F yvderyk Joliot, bols 
wicki komis dla spraw energii atomowej. 
Od biedy możnaby pozwolić Francuzom na 
zajmowanie się sprawami atomowymi. ale pod 


warunkiem, że wszyscy uczeni, którzy nie Są 
gaullistami, zostaną od badań atomowych 
odsunięci 

Rozzuchwaliń się Francuzi, a wszystko gla- 
tego, że John Foster Dulles nie jest rekto- 
rem Sorbony, a 14 lipca paryżanie śpiewają 
Marsyliankę zamiast Yańkee-Doodle. 


rk. 


Oryginalna transakcja handlowa 


Styczniowy numer „Ogońka' podaje cie- 
kawa historie, jaka przydarzyła się korespon- 
dentowi czasopisma „Collierte* w Grecji. 
Kwentin Reynolds, tak bówiem nazywa S:€ 
ów dziennikarz, wyjechał do Grecji, aby 
stwierdzić na miejscu dobroczynny wpływ 
pomocy amerykańskiej dła tego kraju. Wszel- 
kie usiłowania reportera, zmierzające do Wy- 
kazania dobrobytu Grecji rozkwitającej pod 
deszczem amerykańskich dolarów, okazały się 
bezowocne. Nie pomogły nawet zapewnienia, 


zz w ZE ZOK ZZ Z 


KUŻNIC 


m z 


A 


że w wiezieniach greckich przebywa obecnie William I Patterson, ieden najznakomit- 
„tylko 20 ty więzniów, nie pomogła szych prawników amet *kanskich Patterso- 
statystyka r ju gospodarczego kraju, 0- nowi udało się zgromadzić moc materiału 
perujaca ziej niż opłakanymi cyframi. który uzasadnia w pełni rę procesu. 

Niezrażony tým wszystkim dziennikarz udał Nie wiadomo, czy atować nie- 
ię w głąb Grecji į tutaj uśmiechnął mu się winnych ludzi, I już żyją w 
los. Ośrodkiem reportażu Reynoldsa jest apis cieniu krzesła elektr! go tferson. kto- 
miescowości Mogula w południowej Grecji, rego popierają postępowe ele ty w USA, 


gdzie reporter ujrzał w miejscowym budynku 


otrzymuje codziennie kilka listów z pogróż- 


kami od Ku-Klux-Klanu. 


EO, 


w obie 


szkolnym... W.C 
„Gdyby nie Amery! kanie — piš sze zachwyc 
korespondent — nigdy nie byloby tu czegoś 
podobnego!'. Transakcja, przyznać trzeba, > 
oryginalna. Różnie płacono dotychczas za głosiła 
niepodległość pewnych państw, Ale klozeta- 
mi? 

: rk. 


kańska, aby 
zrzuciła 


ręc 


Do osławionej 
borough, Sacco 
łącza się sprawa z Trenton 
rozróżnić kolor skóry oskarżone- 
z OCZ 
sprawiedliwość 


e 


i 


serii 


Vanzettiego 


procesów. w Scotts- 
itd, itd. przy- 
Temida amery- 


pozbyła się szali 
miecza. by ująć 
Lyncha 

rk. 


Mata różnica zdoń 


urbi et 


słał generałowi 
— czytaliśmy 

Hiszpanii „takiego szacunku, 
wniają ją liczne usługi, 


Przed Nowym Rokiem prasa 
w 
wieństwie papieskim, które 
Franco. Papież domagał 


orbi 


oka 


zachodnia 0- 
o błogosła- 
XII prze- 


iadomość 
Pius 


faszystowskiej 
do jakiego upra- 
oddane przez nią 


zania 


« 
Temida na bezdrożach sprawie religii i cywilizacji" 

Opinia postępowej części społeczeństwa a» Nieco inaczej na „zasługi“ generała Franca 
merykańskiego jest zaniepokojona ponurym dla cywilizacji i kultury europejsk zapa- 
skandalem sądowym, którego epilog grozi truje się jego rodak Antonio Galva, który 
krzesłem elektrycznym sześciu niewinnym lu- rysuje w „Les Lettres Francaises" przeraźli- 


dziom. W styczniu r. 1948 w mieście Trenton wy 
w stanie New Jersey znaleziono kupca Wil- 
lama Hornera, zamordowanego w swoim 
sklepie. Gotówka i klejnoty Hornera zostały 
przez nieznanych sprawców zrabowane. 
Śledztwo utknęło na martwym punkcie i do- 
piero w lutym ubiegłego roku zaaresztowano 
sześciu młodych Murzynów. byłych żołnierzy 
i inwalidów wojennych, pod zarzutem mor- 
derstwa. 

Pomimo że obwinionych poddano badaniom 


trzeciego stopnia — tak nazywa się w Ame- 
ryce tortury — nie udało się żadnego z nich 


obraz zdziczenia 


kulturalnego 


upadku 


ji Hisz 


panii Według Galvy, 


zmusić do przyznania się do winy. W czasie niedawno wyrwał się z hiszpańskiego 
rozprawy wszyscy Murzyni wykazali swoję raju, szyscy wybitniejsi pisarze hiszpań- 
alibi Pomimo tego sędziowię przysięgli, PO- scyj obcy sa w tym kraju na indeksie. Wła- 
dze frankistowskie wydały, zakaz drukowa- 
nia Blasco Ibaneza oraz postępowych pisa- 
rzy, którzy wyemigrowali do Francji E Ame- 


z 
latny 


dersena, 


m 
pisarzy 
dem 


presja pra- 
W rydali 


zostający przez kilka miesięcy pod 
sy brukowej i urzędników sądowych, 


D'Annhun: 
zakaz sprzeda 
Faulkr 
S. 
Twórczość 


artysty 
Jak widać 


pi 


Steinbecka, 


P 


fà 


isarzy 
o. Balzac i 


earl 


litera 


CK 


pam wskich, 


rep! 


a fz 


obcych zakazani są: Dumas; 
Anatole France,Abso- 
ży dotyczy dzieł Huxleya, 
ra, Ludwiga, Joyce'a, An- 
Buck, 


Caldwella itd. itd. 
towskiej Hiszpa- 
kilkoma nazwiskami 
którzy pod wzglę- 
ezentują — Zero, 

iszystowskiej Hiszpa- 


wyrok skazujący. nii rozwija pod hasłem „śmierć inteligen- 

Rozprawa- obfitowała w niezrozumiałe cji”, lansowa! ym przez pewne :g0 waj SEM 
wprost dla normalnego człowieka momenty. generała w Salaman DOE DRY RA itise 
Zorganizowana przez Kiu-Klux-Klan banda powiedzialny za śmierć Il imuna. „Różnica 
sterroryżowała wszystkich słuchaczy, domā- zdań między Gai papieżem jest „dosye 
gała się głośno zemsty, obrzucając wyzwiska- Znaczna. Jesteśmy: tonni raczej wk i 
mi i plując na oskarżonych. Ci z publiczno- temu pierwszemu. tym DAROGIEJ,. ŻE OOO 
ści. którzy ośmielijj się dać wyraz swojej Z Madrytu do Watykanu. RAE pda 
sympatii dła oskarżonych, zostali pobici do mógł być „żle DOZNA AK AN I 
krwi i przepędzeni z sali sądowej. taki, jak WDS snych UOSWIAACZER: JUG 

Wyrok śmiercj miał być wykonany w po- raz się zdarzył. 
łowie stycznia br. Sprawą zainteresował się rk. 

W sprawie notatki „Chopin na płytach” 

Piękna jest inicjatywa udostępnienia mu- okazji poniemie płyty sowiec- 
zyki poważnej na płytach polskiej produkcji. kie, za które w citem po 129 
Nie zawsze ma się czas słuchać jej przez ra- Zł, obecnie kosz 250 zł, i repertuaru 
dio, gdyz — niestety — najlepsze utwory odpowiedniego nx O polskich płytach 
są nadawane w godzinach, kiedy jestem za- już nie ma mowy wybór i kosztują 
jety pracą lub na zebraniach, Wieczorem, po na rynku po 700 zł 


całodziennej pracy — gdy przychodzę do do- 
mu į otwieram radio otrzymuję „muzykę 
popularną* lub „muzykę taneczną“ Bardzo 
rzadko — coś przyjemnego i dobrego, 

Nie roszczę sobie żadnych pretensji do pro- 


łem 


sze, 


gramu radiowego, bo wiem, że mają dużo ipiyt nie ma i dlaczego te, 
odbiorców tej „nie nudnej* muzyki, ale tak drogo?.. Czy 
stwierdzam tylko z przykrością, że mam gtępnić muzykę r 
pecha. Proszę mi wył 


Jestem w posiadaniu patefonu - adapteru m 


Dziwnie m; 
koncert 
płyt o średn 


jednym z 


a 


to wyglada Z M 
skrzypcowy S 
30 cm., 


20 


sama mniej wię cej cena. 


w 


JOY 


ja czyć 


stałych 


ktore té 


rubli 


iżne 


ry. dosta- 
jący z3 
kosztują gro- 


Niemczech ta 


się 


W 
Dlaczego u nas tych 


które są, kosztują 


ten sposób chcemy udo- 


masom? 
że je- 
„Kuźni- 


] szerszym 
Piszę dlatego 
czytelników 


ice i 7 łyty treści poważ- > » A > 
- Enee kunowatpym JENA A b 4 cy* i wielbicielem muzyki poważnej 
nej gdyby nie były tak drogie i dostępne dla o INR 
„lepszych“ minionego świata, którzy jeszcze Czytelnik 
istnieją wśród nas. Niestet minął okres (nazwisko i adres znane redakcji) 
Boh z z > NZZ Z ZA WEZ > — 
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Oryginalne wydanie poezji 
Mickiewicza 
W bibliotece tiumeńskuczo?) lekarza S$ Kar= 


nacewicza znajduje się egzemplarz utworów 


Adama Mickiewicza w bardzo csobliwej 
edycji. Książka ta jest po r ! i 
bibliograficzna Mieści si fi 

brązu | skł > Z i *ąacych około 


rozm ary — 
łem mogly- 


' pudełku od 


Książka Szulza 


w Warsza z 
brązu wy za 
— wydani e M dak 


że prawie 
jest lupa. 


Ponieważ druk jest tak drobny, 
nieczytelny, do futerału dołączona 


z. ł. 
Zasługi wydawców 
Istnieją w obecnej chwili dwa poważne 
wydawnictwa popularne, obejmujące dzieła 


p tosowane 


klasyczne polskie i obce, 
i uzgadniające za- 


oba 
raczęj do użytku sz i 


kres swojej dzialaln z programem szkol- 
nym. Toteż ani „Bibli a Narodowa“ Os50— 
lineum, ani tak pieczołó wicie wydawana przez 

žke“ „Biblioteka Pi Polskich i Ob- 


takie 


nie może zastąpi agso wydawni= 
jakim w dziedzinie np. literatury fran- 
Boya. Ponieważ jed- 
stworzenia jakie- 


cych 
ctwa, 
cuskiej była Biblioteka 
nak nie widać dotąd próby 


goś wydawnictwa, które w sposób planowy 
i fachowy podjęłoby edycie klasyczne, należy 
więc narazie zadowolić się tym, «co jest, te 


znaczy — tomikami obu wymienionych prze- 
ze mnie wydawmictw, Trzeba jednocześnie 
podkreślić, że w wielu wypadkach przedmo- 
wy i przypisy w tomikach „Biblioteki Naro- 
dowej* nie zupełnie odpowiadają nowoczes- 
nym postulatom wiedzy o literaturze; dosko- 
nalsza pod tym względem jest seria wydawa- 
na przez „Książkę“. 

Ostatnio wydane dwie pozycję (nr 42 i 43), 
to Majakowskiego „Wybór poezji“ pod redak- 
cjąi z przedmową Adama Ważyka oraz „Wy- 
bör Pism“ Staszica. Niebawem ma się uka- 
zač również „Wybór liryk“ Juliusza Słowac= 
kiego w opracowaniu i z przedmową Mieczy- 
sława Jastruna. Wobec nikłej bibliografii 
Słowackiego w latach powojennych, tomik 
ten wypełni poważną lukę wydawniczą, 

Z dziedziny wiedzy marksistowskiej ukaza- 
ła się nakładem „Książki* Marksa „Nędza 
filozofii“. Nakładem „Czytelnika“ wydano 
piękną, popularyzatorską prace Freville'a 
„Twórcy naukowego marksizmu”, 

Oddzielną interesującą pozycją jest wydana 


przez „Słowo“. Kropotkina „Etyka, ph., 


* Tiumeń — miasto na Kubani. 


SPROSTOWANIE 
Da mojego przekładu wiersza Lorci pt. 
„Święty Gabriel“ zamieszczonego w 4 nume- 
rze „Kuźnicy wkradło się kilka błędów dru- 
karskich, a mianowicie: 
8 wiersz od góry powinien brzmieć: 
Jego buty lakierowane 
Strząsają z powietrznych dalij 
Płatki powiewne i lekkie 
W niebieskich lutni podwójnym 
I urywanym rytmie. 
wiersz od góry powinien 
Ach, Święty Gabrielu, któr! 
światło niebios się otarł. 
Włodzimierz Słobodnik 
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